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Lwów, 


obo:a 14 iistopada 1925 


Rok XVI. 


Dalsze sensacyjne momenty 
przesłuchania p.Loedlowej 


Konfrontacja Loediowej z Pasternakówna. 


Niestychany napad na kobiete w pociągu bwów-hraków. 


Wina stołowe i kuracy ne poleca F-a „Zal'opane* Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25. 


Odparte oszczerstwa prez. Sahma, 


Oskarżył Regniera i rzeczoznawców o stronn'cZzOŚĆ. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


ZAMKNIĘCIE WSZECEHBRYTYJ SKIEJ WYSTAWY W WEMBLEY. 
Książę Yorku dokonał w obecności władz %ncielskich i władz Dominjów zamknięcia 
Wszechbrytyjskiej Wystawy w Wembley. Jak wiadomo, trwała ona dwa lata, ażeby 
choć 


pokryć częściowa 


kolosalne deficyty. Rycina nasza przedstawia pawilony 


Wschodniej Afryki Angielskie i Malajski. 


bother hubi się „zwycęstwem Z beam” 


„Kwestja granic w ch dnich jest wciąż otwarta“. 


Warszawa, 12. listopada. (Z). 
Z Berlina donoszą: Kanclerz Luther 
oświadczył wczoraj wieczorem w 
Związku Kupców i Przemysłowców, iż 
przyjście do skutku paktów locarneń- 
skich jest dowodem wzrasłającej siły 
Niemiec. Dążeniem Niemiec będzie 
przeprowadzenie powszechnego roz- 


brojenia (?). Zachodnie granice Nie- 
miec zagwarantowane będą przez An- 
glię i Włochy, na wschodzie regulacja 
granic nie będzie możHWa, stworzone 
tam jednak — zdaniem kanclerza -- 
cenne podłoże do dalszego rozwoju te- 
go zagadnienia. 


Llia katastrofa podczas mowy ks. Saipla. 


Kilkadz esiąt o ób wpadło do wody. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12. listopada. (Z). 
Z Grazu donoszą: W czasie przemó- 
wienia ex-kanclerza Seipla na jednym 
z mostów w Grazu skutkiem wielkiego 
natioku publiczności, most zerwał się 


i kilkadziesiąt osób wpadło do wody. 
Kanclerz wraz z burmistrzem nieśli 
nieszczęśliwym pomoc osobiście. W 
liczbie poszkodowanych 40 osób jes 
poważnie rę 


Warszawa, 12 IŻ w Z) ; 
Z Gdańska donoszą: W swoim 
czasie prezydent Sahm rzucił po- 
dejrzenie na rzeczoznawców. zaj- 
mujących się sporem pocztowym 
polsko-gdańskim, że działają oni 
pod wpływem rządu polskiego. 
Obecnie część tych rzeczoznow- 
ców, między innymi dawny pre- 
zydent Rady Portu w Gdańsku de 
Regnier i dyrektor poczty w Am- 


a 


sterdamie nadesłali do Ligi Naro- 
dów list, który przekazano Sena- 
towi gdańskiemu. Pułk. de Reg- 
nier twierdzi w tym liście. że Za- 
rzut Sahma jest. kalumnia rzuco- 
ną na niego, bowiem w rozstrzy- 
ganiu sporu o skrzynki nie był in- 
spirowany przez rzad polski i nie 
był nawet w tym czasłe w War= 
szawie. Podobnie pisze dyrektor 
poczty w Amsterdamie. 


Kozłum W Lhrześć. demokracji. 


Ważą się loiy posła Korfantego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 12 listopada. (Z) 
W Chrześcijańskiej demokracji 
zapowiada sie rozłam. Klinem, 
który rozsadza stronnictwo, jest 
poseł Korfanty. Wywołuje on co- 
raz większe niezadowolenie 
wśród swych niedawnych przyja- 
ciół. Nie chcą oni podobno brać 
odpowiedzialności za „interesy, 
w jakie poseł Korfanty iest wpla- 
tany. Na czele niezadowolonych 
ma stać posel Adamski. P. Kor- 
fantego natomiast popiera trupa, 
na której czele stoi ks. voseł Ka- 
czyński z Warszawy. P. Korfanty 
ma być usunięty ze stanowiska 
przedstawiciela rządu w górno= 
śląskich przedsiębiorstwach pań- 
stwowych — o czem doniósł dzi 
siejszy „Kurjer Poranny“. O 
postanowieniu takiem w kołach 
rządowych już dawno krążyły 
pogłoski. Ostateczna decyzja — 


jak się dowiadujemy — ma nastą- 
pić w najbliższych dniach. 


KONKURS 


na stanowiska 
Naczelnego lekarza i zarazem Dyrektora 
Sanatotrjum im. Dłuskich w Zakopanem. 
Spółka ieflektuje na siłę lekarską bezwa- 
warunkowo pierwszorzędną — specjalistę 
chorób płucnych. 

Zakres działania Dyrektora Zakładu o- 
bejmuie samodzielne prowadzenie Sanato- 
rjura zarówno pod względem lekarskim, jak 
i adminiatracyjnym. 

Zarzad Spółki uprasza o składanie 
ofert do dnia 25. listopada br. z wyszcze- 
gólnieniem warunków i wynagrodzenia, 
następnie o zakomunikowanie, kiedy raj- 
prędzej mogłoby nastąpić objęcie stano- 
wiska, 7520-3 
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» + _ „GAZETA PORANNA” z dnia 14 listopada 1925. 


W drodze do kotła bałkańsk'ego. : 


I szych rumuńskich sprzymierzeńców. 


Przed bilanssm załargu grecko-bułgarskiego. — Przekroczenie 


granicy rumuńskiej. — Przybycie do- Bukaresztu, 


-Niefra- 


sobliwy nastrój stolicy rumuńskiej, -- Popularność pary kró- 


lew skiej. 


{O1 naszego specjalnego korespondenta). 


: Bukareszt w listopadzie. 
Ludność Europy dowiedziała 
się pewnego dnia, że na pograni- 
czu grecko - bułgarskiem wynikł 
jakiś drobny zatarg. Po -kilku 
strzałach przyszło do obustron- 
nej kanonady, a wkrótce już igz- 
poczęła się 
regularna woina. 

Artylerja grecka ostrzeliwała 
miasta bułgarskie; zagrały kara- 
biny maszynowe, krwawe łuny o- 
świetliły te wszystkie okropno- 
ści, które my Polacy tak dobrze 
znamy. 

Oczy całej Europy zaczęły 
Śledzić przebieg wypadków; za- 
brała głos Liga Narodów. Druty 
telegraficzne między Paryżem, 
Londynem a Genewą pracowały 


Na granicy 


W piątek dnia 30. październ'ka 
opuściliśmy Warszawę, kierując 
się na Lwów dv granicy polsko « 
rumuńskiej w Śniatynie. Paszport 
zaopatrzony w mnóstwo pieczęci, 
papiery uwierzytelniające. a nad- 
to legitymacje prasowe otwierają 
drogę do wszelkich ułatwień i u- 
przejmości. O godzinie 0.20 staje- 
my przed rewizią paszportową i 
cłową w Sniatynie, prowadzoną 
szybko i grzecznie przez nasze 
władze pograniczne. Jakby u- 
myślnie dla wywołania nastroju 
najsmutniejszego w chwili opusz- 
czania kraju, dworzec kolejowy 
w Śniatynie trwa 

naprawde w okropnym stanie. 

Brudny i ciemny, robi wrażenie 
najfatalniejsze. Dworzec kolejowy 
w Śniatynie jest jednym z najbar» 
dziej zaniedbanych w Polsce i po- 
winien być coprędzej przez za- 
rząd kolejowy odbudowany, cha- 
ciażby tylko z uwagi na to, że co- 
dziennie dwa razy przejeżdżają tą 
drogą cudzoziemcy. 

Podczas jednogodzinnego po- 
stoju obserwujemy 

żńaczna różnicę w klimacie 
między Warszawą a Śniatynem, 
ponieważ można zupełnie swobo- 
dnie spacerować po dworcu bez 


Czego nie wolno w 


Tymczasem od strony Czere 
niowiec nadjeżdża pociąg pospie- 
szny zdążający do Warszawy, a 
i dla naszego ekspresu nadchodzi 
czas odjazdu. Koleje rumurńskie są 
tanie, bo bilet l-szęj klasy pocią= 
gu posp. od granicy do Bukaresztu 
kosztuje około 40 złotych. Kon- 
duktor rumuński, oglądnąwszy 
nasze bilety, komunikuje dwie u» 
wagi: nie wolno kłaść nóg w trze- 
'wikach na pluszowe kanapy i nie 
"wolno siedzieć bez marynarek. 
„Ten drugi zakaz jest bardzo przy- 
kry, ale nie tak stanowczy, aby 


okrycia, nawet mimo późnej 
dziny nocnej. Do naszego pociągu 


dzień 4 noc, aby powstrzymać 

taniec pożogi i Śmierci. Dyplo- 
macja europejska poczyniła wsźy 
stko, aby powagą międzynarodo- 
wych traktatów skłonić oba pań- 
stwa do zgody i załatwienia spo- 
ru ña drodze pokojowej. 

Polskie czynniki miarodajne i 
całe społeczeństwo Śledziło krwa 
wy zatarg grecko - bułgarski 

z wielkiem zainteresowaniem, 
pragnąc niejako wypróbować 
skuteczność - paktów gwarancyj- 
nych. Dziś działania wojenne zo- 
stały ukończone i nadszedł obec- 
nie moment najciekawszy sporzą- 
dzenie bilansu wypadków w 0» 
świetleniu bezstronnem, dalacem 
wiarogodny obraz stanu faktycz= 
nego. 


rumuńskiej. 
go- 


wsiadają żołnierze rumuńscy i jvż 
wkrótce opuszczamy Polske, aby 
za kilka minut stanać na pozrani- 
cznej stacji rumuńskiej Grigore 
Ghika Voda. Rumunom wystar- 
czają nasze papiery i nie przepro- 
wadzają wcale rewizji cłoweż na- 
szych bagaży. 

Pierwszą czynnością na grani- 
cy rumuńskiej jest 


konieczność przesuniecia 
zegarka 


o jedną godzinę naprzód. Wszy- 
scy pasażerowie pociągu czynią 
to jak najsiaranniej. a zaraz po tej 
czynności rozpoczyna się oblęże- 
nie bufetu przez zwolenników ru- 
muńskiego wina. Jest ono bardzo 
tanie i dlatego wzbudza zapewne 
takie niesłychane pragnienie. Dość 
przytoczyć, że butelka wina ko- 
sztuje około I złotego, aby zrozu- 
mieć to olbrzymie zainteresowa- 
nie pogranicznym bufetem. Nasi 
posterunkowi i nasi strażnicy cel- 
ni po skończonej służbię opowia- 
dają sobie historyjki przy szklan- 
ce gorącego czerwonego Wina, a 
po niem największe powodzenie 
ma rumuńskie salami, 


pociagu rumuńskim? 


go nie można było przekroczyć. 
Układamy się więc jak najwyge- 
dniej, zdając sobie sprawę z tego, 
że czeka nas l3-godzinna droga 
do stolicy Rumunii. 

Po 2 godzinach jazdy z poran- 
nej mgły 

wyłaniają się Czerniowce, 
których okolice bawia oko malo- 
wniczością i rozmaitością wido- 
ków. Dalej droga prowadzi już 
przez jednostajne szare płaszczy” 
zny, przypominające nasze Podo- 
le. Smutek wieje od pól. które 
ogołocone ze zbiorów, czekają te- 


raz, aż je pokryje całun Śnieżny. 
Patrzymy na pola z okien wagonu 
restauracyjnego. w którym ze- 
brało się 


ciekawe towarzystwa Bite- 
dzynarodcwe. 
Jadą poza Rumunami, Bułgarzy, 
Grecy, wielu Francuzów i Niem- 
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25w Słychać roz vosy we wszy- 
stkien językach. i'+«głoms.i, dzien 
niaarze i przemysłowcy jadu na 
wszwstkie streny Świata. Ober- 
kelner musi bez p zerwv t:rzell- 
czać trajrozmajisze wdiutv na ru- 


mutńsk » leje, a jeg. ore! two- 
rzy wcale pokaźny” Kaas0or Wy- 
miany. Na stacjech orz które 


rrzeezdżamy, wing eBiaz wię- 
c tspów wschod.:4a. Ira blizej 
StolXy. tem wiecej wsiada do o9- 
cazu oficerów riumetasca Wi- 
t a w znacznej ilości zastę- 
pują tutaj chleb powszedni. widok 
olbrzymich koszów. pełuvch prze- 
pysznych owoców południowych, 
stanowi wrażenie niezatarte. 

Zbliżamy się szybko do Buka- 
resztu. Zapada wieczór. W oddali 
widać szeroko rozlaną łunę świa- 
tła, która w miarę tempa ekspre- 
su przybiera na sile i rozpala się 
krwawo zabarwionym ogniem. O 
godz. 5.40 pociąg wtacza się pod 
peron całkowicie oszklony. Autem 
ruszamy do hotelu. 


W Bukareszcie. 


Jest niedziela. Ulice pełne lu- 
dzi. Piękna pogoda sprzyja space- 
rowiczom. Tłok nie do opisania. 

Gdy w godzinę potem wyszli- 


śmy z hotelu Athenee Palace, aby į 


przejść się trochę po mieście, mo- 
gliśmy zauważyć 
niefrasobliwy nastrół stolicy 


rumuńskiej. 
Bukareszt nazwany  oddawna 
„Małym Paryżem“, stanowi na- 


prawdę miniaturę stolicy Francji. 
Zwraca uwagę ogromna ilość re- 
kłam świetlnych, doskonale po- 
myślanych i skomponowanych. 


Kupcy rumuńscy nie żałuja pie- ; 
niędzy na reklamę celową i na-' 


prawdę skuteczną. Jest właśnie 
niedziela, wystawy sklepowe 
przybrały już wczoraj specjalne 
szaty. Kupcy wystawili wszystko 
najlepsze, gustownie rozrzucili to- 
wary, oświetlili je milionem żaró- 
wek. 

Na niedzielę zjeżdża bowiem 
bardzo wielu ludzi do stolicy, któ- 
rzy zostają w mieście przez po- 
niedziałek i zaopatrują się w to- 
wary. My z Polski nie możemy 
się dość napatrzeć na ludzi. którzy 
się śmieją. Spokój i beztroska biią 


"z twarzy Rumunów. Bawia się i 


śmieją serdecznie. Restauracje 
pełne ludzi, kina w oblężeniu. 


Siedziba popularnego monarchy, 


Na Calea Victorei wznosi się 


pałac królewski. 
Skromny pałac. z którym napew- 
ne nie zamieniłby się niejeden z 
magnatów polskich. wyrasta 
wśród budynków głównej ulicy 
miasta. Dwie szeroko otwarte 
bramy strzeżone przez kilku poli- 
cjantów i nieliczne posterunki 
wojskowe świadcza 0 popularno- 
ści pary królewskiei. Dziś jest 
właśnie przyjęcie u dworu, z tej 
okazji, że iutro król i królowa wy- 


Bukareszt 


Zabawa wre w pełni. Dancingi 
i kabarety przepełnione. Tego ro- 
dzaju przyjemności sa bardzo ta- 
nie, Pierwszorzędne miejsce w 
Variete kosztuje kilka złotych. 
Program wypełniają przeważnie 
siły zagraniggjie tak, że nawet nie 
słyszy się ale ięzyka rumuń- 
skiego. Temperatura nastroju i za 
bawy wysoka. 

Bukareszt się bawi. wino leje 
się, a nikt nie jest pijany. swobo- 
da w zabawie nie prowadzi do a- 
wantur, a korki i butelki po szam- 


jeżdżają do Sinaja na krótki po- 
byt, a według planu wrócą tuż 
przed przyjazdem polskich parla- 
mentarzystów i przyima ich obia= 
dem. Dziś pałac królewski Isni od 
świateł. Szereg pojazdów czeka z 
boku gazonu, oficer wartv prze- 
chadza się przed wartownią. Sza- 
ry tłum uliczny patrzy w okna 
pałacu królewskiego bez cienia 
zazdrości i przechodzi dalej bez 
ukrytych myśli. 


się bawi. 


panie nie stanowią nigdy przed- 
miotu wymiany argumentów 0- 
statecznych, a w innych Krajach 
tak bardzo często naturalnych i 
oczekiwanych. Strzelajace korki 
rumuńskiego szampana nie spro- 
wadzają w tutejszej zabawie ni- 
gdy strzałów rewolwerowych i 
to jest także jedną z poważnych 
zalet nocnych sielanek w podzie- 
mnych teatrzykach bukareszteń= 
skich. „| 
St. Zachariasiewicz. 


KINO „LEW“. Dziś 13/XI. 1925. Szlagier sezonu! 


Dramat wielkiej miłości i łez, najsubtelniejszegp uczucia, najcięższego przeżycia 
bolu uczciwej mężatki. -= 
w szponach dyskretnej wialkom:ejskiej prostyłue'l 


Film, w 


| POKUSY i CIERPIENIA UCZCIWEJ MĘŻATKI 


są treścią arcydzieła filmowego p. t. „JKEGWAWIĄCA LILJA". 
i którym wspaniała treść walczy o lepsze z genlalną grą artystów 


CORINNA GRIFFITH i CONWAY TEARLE. -- 


Przebogata wystawa = nadzwy- 


czajna technika. Film tylko dla derosłych. 
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Projeit Wław) o sanaci 


+ 


i ukarkiu 


uchwalony został w drugiem czytaniu. 


Warszawa, 12 listopada. (Tel. 
G. P.) Izba przystąpiła do obrad 
nad artykułem, który upoważnia 
ministra skarbu do zaciągania po- 
życzek interwencyjnych. 

Pos. Byrka proponuje, aby su- 
mę 200 milionów złotych (na cele 
interwencyjne) zastąpić sumą 140 


miljonów. Pos. Socha proponuje - 


na wypadek odrzucenia skreśle- 
nia art. drugiego zastąpić go in- 
nym, upoważniającym min. skar- 
bu do zaciągania w walutach ob 
cych pożyczek nieprzekraczają* 
cych 200 mili. złotych. 

Poseł Sanojca (Wyzw.) pro- 
ponuje, aby w art. 4 (użycie 100 
milj. zł. na powiekszenie funduszu 
gospodarczego) połowę przezna- 
czyć na wzmożenie wydajości 
produkcji rolnej. 

Poseł Socha zapowiada, że 
klub jego będzie głosować za 
wnioskiem o skreślenie art. 44 a 
gdyby ten wniosek upadł, za po- 
prawką posła Sanoicy. 

Przy art. 6 (pomoca  instytu- 
cjom kredytowym) poseł Smoła 
(Wyzw.) popiera wniosek o skre- 
ślenie tego artykułu. 

Przystąpiono do głosowania. 181 
głosami przeciw 157 odrzucono wnio- 
sek posła Byrki o skreślenie pierwsze- 
go. Przyjęto bez zmian art. 1, 2, 3. Po- 
prawkę posła Sanojcy odrzucono 176 
głosami. Przyjęto 171 przeciw 169 
wniosek posła Moraczewskiego (PPS.) 


Atuki prasowe na armię 


Warszawa, 12. listopada. (Tel. G. 
P.). Na posiedzeniu sejmowej komisji 
wojskowej p. Załuska zwrócił uwagę, 
że armja jest obecnie przedmiotem li- 
cznych ataków w artykułach itp. Jest 
to fakt niepokojący, gdyż opinja publi- 
czna skłonna jest do generalizowania 
nadużyć, a w społeczeństwie wytwa- 
rza się nieżyczliwy stosunek do armji. 

— 


AUSTRJA ZAROBIŁA NA WĘGLJ 


POLSKIM. 
Wiedeń, 12. listopada. (Tel. G. P.) 


Min. handiu Schürf oświadczył, że zniżka 
przyznana tranzytowi polskiemu węgla do 
Włochy wynosiła pierwotnie 20-prc., a zo- 
stała potem podwyższona na 26-prc. Koleje 
austrjackie zarobiły na tem dwa i pół 
miljarda koron. 


ODROCZENIE LITERACKIEJ 
NAGRODY NOBLA. 

Sztokholm, 12 listopada. (Tel. 
G. P.) Akademia szwedzka posta- 
nowiła odłożyć do przyszłego ro- 
ku przyznanie nagrody Nobla w 
dziale literatury. 

zr a 


DANINA NARODOWA WE FRANCJI. 

Paryż, 12. listopada. (Tel. G. P.) Ko- 
misja finansowa uchwalila projekt. doty- 
czący nadzwyczajnej daniny narodowej. 
Miałaby ona być uiszczona w 14 rocznych 


ratach. 
— a 


STAN OBLEŻENIA 
W PEKINIE. 

Londyn, 12 listopada. (Tel. G. 
P.) Wedle wiadomości z Japonii, 
w Pekinie ogłoszono stan oblę- 
żenia. 

a 


Przy pierwszem czytaniu noweli 
do ustawy o podatku majątkowym p. 
Sanojca domagał się odrzucenia jej. 
Wniosek odrzucono, a projekt odesła- 
no do komisji. 

Następne posiedzenie w piątek. Na 
pierwszem miejscu będzie wniosek 


mocy finansowej dla instytucji Kredy- 
towych. Inne poprawki odrzucono. 

W ten sposób całą ustawę przyję- 
to w drugiem czytaniu, poczem Izba 
przystąpiła do pierwszego czytania u- 
stawy o pożyczce w dolarach St. Zj. 
Ustawę odesłano do komisji budżeto- | Wyzwolenia o rozwiązanie Sejmu. 
wej. — 


wawa zarzutów marsz, Piłsudskiego 
została rozstrzygnięta orzeczeniem komisji. 


Zabroniona publikac a wyjaśnień gen. S*ierskiego. 


nego, lub celowem usuwaniu doku- 
mentów historycznych. 

W skład komisji wchodzili: Prof. Uniw. 
Tokarz, Konopczyński, pułk. Gembarzew- 
ski, gen. Skierski i prof. Uniw. Zakrzewski. 
Gen Skierski stara się wyjaśnić powody, 
skłaniające marsz. Piłsudskiego do wystą- 
pienia przeciwko Biuro Historycznemu. — 
Min. Sikorski zabronił gen. Skierskiemu o- 
publikowania tych wyjaśnień. 


o skreślenie art. 6., dotyczącego po- | 


Warszawa, 12. listopada. (Tel. G 
P.). Komisja dla zbadania zarzutów 
marsz. Piłsudskiego przeciw Biuru Hi- 
storycznemu Sztabu Gen. stwierdziła 
nieścisłość lub bezpodstawność prze- 
ważnej części zarzutów, stwierdzając, 
że w żadnym wypadku nie może być 
mowy o fałszowaniu archiwum wojen- 


€ LEJ Ld 
0 mandat Francji na Wschodzie. 
Paryż, 12 listopada. (Tel. G. | berlainem i Amerym konferenciji 


w Sprawie mandatu Francii i An- 
glii na Wschodzie. 


P.) „Excelsior“ donosi, że sena- 
tor Jouvenell udaje się do Londy- 
nu dla przeprowadzenia z Cham- 


Piny. przybywa do Londynu. 


Londyn, 12. listopada. (Tel. G. P.) Pa- 
ryscy korespondenci pism tut. donoszą, że i 


Wrzenę wś ód oficerów hiszpańskich. 


Berlin, 12. listopada. (Tel. G. P.) „Berl. NOWY SPISEK W BARCELONIE. 
Tageblatt“ donosi z Barcelony, że niezado- Londyn, 12. listopada. (Tel. G. P. „Ti- 
wolenie w armji hiszpańskiej wzmaga się. r Ą i 
Kilku oficerów chciało wysłać adres. do dy- | mes“ donosi z Barcelony, że wykryto 
rektorjatu, czemu inni się sprzeciwili. Wy- | tam spisek przeciw dyrektorjatowi. Aresz- 
wiązała a; bójka, w kat której ka o- | iowano dwóch byłych deputowanych 
ficer zostal ranny. W Madrycie miał się u- P a A ż > 
tworzyć zka oficerów o tendencjach Miacle i Trias. w spisek wmieszany jest 
rewolucyjnych. Wielu oficerów  areszto- l szereg wyższych oficerów. 
wano. raO F 


l Painleve ma zamiar przybyć do Londynu 
* bież. miesiącu 


| 
| 


Nowe zajście graniczne: 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12 listopada. (Z) Z 
pogranicza litewskiego donoszą, 
że w pobliżu wsi Klube dwóch 
żołnierzy bolszewickich przekro- 
czyło granicę, chcąc zakraść się 
do stada bydła. Przechodzący pa- 
trol K. O. P. spłoszył złodziei, któ 
rzy uciekli, ostrzeliwując się. 
Na z 
BOHATERSTWO POLICJANTÓW 
KRESOWYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 12. listopada. (Z). 
O napadzie na miasteczko Cejkinie 
nadchodzą coraz to nowe szczegóły, 
świadczące o bohaterskiej obronia po- 
licjantów. Posterunkowy Mūller dwa 
razy przekradał się przez kordon ban- 
dycki. Żona przodownika. Ślusarskiego 
z karabinem w ręku odpierała razem 
z mężczyznami napad bandytów. 
—— 
ZWROT MIENIA NAUKOWEGD 
Z ROSJI. 
Warszawa, 12 listopada. (Tel. 
G. P.) W tych dniach nadejdzie 
do Warszawy transport z reewa- 
kuowanem mieniem polskiem z 
Rosji. Transport ten zawiera m. i. 
także 30 tys. tomów dzieł nauko- 
wych, przyrządy astronomiczne, 
narzędzia laboratorvine. 
O 
OBNIŻENIE KARY DLA EX- 
MINISTRA. 
Budapeszt, 12 listopada. (Tel. 
G. P.) Sąd najwyższy karę trzech 
lat więzienia, na którą został ska- 
zany b. minister Benczky za o- 
brazę regenta Horthy'ego zredu- 
kował do 20 miesięcy więzienia. 
PORE ZE 


POKĄTNY BANK W WARSZAWIE. 

Warszawa, 12. listopada. (Tel. G. P.) 
Policja wykryła pokątny bank, który trud- 
nił się na wielką skalę dyskontowaniem 
weksli na wysokie procenty.  Włlaściciele 
posiadali sztab ajentów, którzy wynajdy- 
wali klijentów, posiadających weksle do 
dyskonta. Rewizja zdołała wykryć wielką 


ilość weksli. 
—0)— 


Fronika telefoniczna, 


(z) Min. spraw zagr. Skrzyński przyjął 
wczoraj posła czeskiego Fliedera. Dziś przy- 
był poseł polski Olszewski z Berlina i był 
przyjęty przez min. Skrzyńskiego. 

(z) Dziś, tj. w piątek, 14. bm. odbędzie 
się Rada ministrów. 

Parlament włoski 


został zwołany na 
18. b. m. , 


Manad bandychi z rewolwerem na kobietę 


W porągu osobowym Lwów - kraków. 
Bandyta jest Michał Dub z Jarosławia. -- Stanie on przed sądem do- 


raŹnym. 


szów, pomiędzy stacjami Radymno- 
Monina około godziny wpół do pierw- 
szej wtargął jakiś 
wysoki osobnik, 

który coś rzekł, poczem 
szy do niej lufę rewolweru, 

pociągnął za cyngiel. 
Na szczęście broń zawiodła, a wów- 
cząs przerażona niewiasta poczęła 
krzyczeć, wobec czego opryszek rzu- 
cil się do ucieczki i ukrył się w diu- 
gim wagonie. 

Głośne wołania napadniętej usły- 
szał znajdujący Się w sąsiednim wa- 
gonie konduktor, oraz pasażerowie, 
którzy natychmiast 

osobnika owego ujęli. 


Lwów, 13. listopada. 

(2). Zuchwałość bandytów i rzezi- 
mieszków w Małopolsce, którzy już od 
dawna przyswoili sobie metody swych 
towarzyszy z głębokiej Rosji, poczyna 
przybierać wprost zatrważające formy. 
Niedawno donieśliśmy o niesłycha- 
nym napadzie chloroformowym w po- 
ciągu pośpiesznym  Lwów-Warszawa, 
a dziś znów notujemy podobnie 

zuchwały napad, 
który tylko dzięki przypadkowi nie 
skończył się tragicznie, 

Ubiegłej nocy do przedziału pierw- 
szej klasy pociągu osobowego Lwów- 
Kraków, w którym siedziała Kazimie- 
ra Mysłowska z Tarnawki, pow. Toma- 


skierowaw= 


| 


Konduktor odebrał mu rewolwer i w 
Jarosławiu na dworcu oddał go w rę- 
ce policji. Podczas dochodzeń, prze- 
prowadzonych w Jarosławiu stwier- 
dzoo, że bandyta ten nazywa się 
Miohał Dub, 

liczący lat 28, pochodzi z Jarosławia. 
Wyparł się jakoby usiłował popełnić 
rabunek, oraz chciał strzelić do bez- 
bronnej kobiety, a pobyt swój w pocią- 
gu tłumaczył tem, że jechał do Rze- 
szowa po ślepe naboje. 

Po południu policja jarosławska od- 
stawiła go do więzienia w Przemyślu, 
gdzie Dub prawdopodobnie już poju- 
trze stanie przed sądem doraźnym. 

e LS 
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dwa napady bandyckie w dzielnicy pierwszej 


Plaga rzezimieszków wsmtga się mimo I cznych ob'aw. 


— Trzej +'ewolwerowcy 


napadają na robotników w Domu technickim. — Pod groźbą rewolweru ograbiono 
przechodnia koło bramy Targów Wschodnich. 


Lwów, 18. listopada. 

(—) Spokojna dotąd I. dzielnica 
naszego miasta, od kilku tygodni stała 
się terenem grasowania jakiejś nie- 
uchwytnej szajki, dopuszczającej się 
nietylko kradzieży i zuchwałych wła- 
mań, ale także i rabunków, zagraża- 
jących życin obywateli. Szczupły od- 
dział policyjny I. Komisarjatu rozpo- 
czął 

energiczną akcję, 


polegającą na dniem i nocą trwających 
patrolach, wywiadach, poszukiwaniach, 
rewizjach, oraz co kilka dni przepro- 
wadzanych generalnych  obławacn 
przy udziałe całego aparatu własnego, 
oraz przy pomocy zastępów  policyj- 
nylh, użyczanych przez Okręgową Ko- 
mendę i Komendę miasta, niestety do- 
tąd bezskutecznie. W wyniku tej nie- 
zmordowanej i uciążliwej pracy, od 
której funkcjonarjusze policyjni padają 
już wprost ze znużenia, nie doznając 
spoczynku ni w dzień, ni w nocy, 

przetrząśnięto całą dzielnicę, 
poddając jak najdokładniejszej perlu- 
stracji i inwigilacji wszystkich podej- 
rzanych osobników. 

Mimo tej wprost nadludzkiej pracy 
w ostatnich trzech dniach zdarzyły się 
znowu wypadki grozą przejmujące 
mieszkańców naszego miasta. Oto w 
nocy z 9. na 10. około godziny pół do 
drugiej trzech osobników uzbrojonych 

w rewolwery i bykowiec, 
dostało się na budowę Il. Domu Tech. 
ników przy ul. Kadeckiej, gdzie we 
szli do mieszkań zajętych przez robot- 
ników. W jednym z pokoi bandyci zit- 
atali kilku robotników z prowinch ro- 
grążonych we śnie. Przedstław.wszy 
się jako patrol policyjna, obudziu ish 
1 przyłożywszy jednemu z nich 

rewolwer do piersi, 
zażądali wydania posiadanych pi*rię- 
dzy, a uzyskawszy jedynie 4 zł., po- 
lecili im odwróoić sią do ściany, sami 
udali się do następnego pokoju, gdzie 
spało kilkunastu robotników. Po chwili 
jedak z pokoju tego wrócili i nakazaw- 
szy obrabowanym milczenie, nie za- 
trzymywani, opuścili budowę. 

Zawiadomiona o tym niesłychanym 
napadzie policja zrazu przypuszczała, 
że napad ten był zemstą ze strony ro- 
botników miejskich, powstałą na tle 
konkurencji. Tymczasem wypadek, 
który znów zdarzył się minionej nocy 
tezę powyższą w zupełności obalił i ra- 
czej przypuszczać należy, że mamy 
do czynienia z jakąś 

szajką zbójecką, 
uprawiającą bandytyzm niejako z a- 
matorstwa. 

Około godziny pół do 11-tej do po- 
wracającego z żoną z miasta p. Jana 
Kiczuka, rysownika kinoteatralego, za- 
mieszkałych na Persenkówce, koło bra- 
my Targów Wschodnich, przystąpiło 

3 młodych osobników 
i jeden z nich, wyjąwszy z kieszeni 
rewolwer, przyłożył go do skroni Ki- 
czukowi, żądając oddania sobie pienię- 
dzy oraz kosztowności, podczas gdy 
drugi żonę napadniętego odciągnął na 
bok. Kiczuk mając lufę rewolweru 
przy skroni, wyciągnął portmonetkę, 
z której bandyci zabrali 4. 50 zł., oraz 
wzięli mu latarkę elektryczną. Rabu- 
nek ten odbył? się tak cicho. że stróż 
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Targów Wschodnich, który w tym 
czasie znajdował się o 15 kroków, nic 
nie słyszał, a także patrol policyjna 
w ulicy Racławickiej żadnych krzy- 
ków ani wołania o pomoc nie słyszała. 

Śledztwo prócz I. komisarjatu pro- 
wadzi Ekspozytura śledcza w osobie 


nadk. Parylewicza i kom. Batowskie- 
go, którzy dokładają wszelkich starań, 
by sprawców tych rabunków ująć. Nie 
wątpimy, że organa te, które już nis- 
jednokrotnie dały dowód swej spręży- 
stości i w tym wypadku zadaniu odpo- 
wiedzą. 


Datum nienfrości dla kierownika min. pracy 


UCHWAŁA O BEZROBOCIU I DNIU PRACY. 


Warszawa, 12. listopada. (Tel. G 
P.) Komisja ochrony pracy uchwaliła 
rezolucję ks. Styczyńskiego. Komisja 
uważa, iż odpowiedzialny kierownik 
min. pracy nie zasługuje na zanfaie. 
Za wnioskiem głosowały ZLN. i CHD. 
Piast i Wyzwolenie wstrzymały się 
od głosowania. 

Uchwalono następnie rezolucję p. 
Trepki: Komisja uznaje bezrobocie za 


od rządu ustalenia płanu postępowa- 
nia w zakresie ustawodawstwa socjal- 
nego, o długości dnia pracy tak, aby 
na pierwszem miejscu uwzględnioną 
została wałka z przyczynami hezro- 
bocia, nie zaś z jego skutkami, Plan 
ten musi być dostosowany do sił na- 
szego przemysłu. 

Za wnioskiem głosowały: ZLN., 
CHD., Piast i Wyzwolenie, a przeciw 


najważniejsze zagadnienie, domaga się w stronnictwa robotnicze. 


Oskarżeni o zamordowanie Matteottieyo 
zostali uwolnieni. 


(Telefonem od naszeto korespondenta). 


Warszawa. 12 listopada. (Z) 
Z Rzymu donoszą: Oskarżeni o 
zamordowanie posła Matteottiego 
Rossi, Filipeli i Marineli zostali 
przez sądy włoskie uniewinnieni 


i wypuszczeni z więzienia. Wy- 
chodzącym z sadu ludność faszy= 
stowska zgotowała burzliwe o- 
wacie. 


Jik Re chsłag zatwierdzi traktat z Locarna? 


Berlin, 12 listopada. (Tel. G. 
P.) Na dziś zwołano posiedzenie 
konwentu seniorów Reichstagu. 
Przedmiotem będzie kwestja, czy 
traktaty z Locarno powinny być 
ratyfikowane większością zwy- 


czajną, czy też dwóch trzecich 
głosów. Pewna Agencia donosi, 
że poseł Loebe zamierza zapro- 
ponować zwołanie Reichstagu na 
23 bm. 


komunizm coraz bardziej bankrutuje w Bolszewii. 


W przadedniu rozpoczęcia układów handiowych Polski z Rosja. — 
Udział kapitałów prywatnych w sowieckim handiu zagranicznym. — 
Ug'aniczenie prerogatyw „Wniesztorca*. 


(Telefonemat „Gazety Porannej"). 


Pogranicze sow., 12. listopada, 

Z Moskwy donoszą: Dł gotrwałą 
walka między komu i.tycznym oboe 
zem „gospodarczym“. domagajocym 
się zbliż:ria gospod.rczejo z kra: 
jami zachodniemi a t. zw. „czystymi 
komunistami“, bronią ymi ole nych 
odosobnionych form us roju sowlec- 
kiego. ukończył: się :becnie pewnem 
zwycięstwem pierw:z go kierunku, 
Walka toczyła się w snrawie zacho- 
w.mia czy też zniesienia monopolu 
państwowego n handel za ranicz:w, 
M nopol ten — jak wiadomo — o- 
bejmował dotychczas cały “uch eks- 
portowy oia imporiowy Sowi<tów. 
Kwestja t4 uzyskała szczegó nie do- 
niosłe zn.czenie "* związku z spra są 
zawarcia układów handlowych z kra- 
iami sagranic nemi, gdyż wszyst:ie 


państwa wysuwają zniesienie „W niesz 
torgu* jako warunek ni.odzowny i 
rr edwstzpny d> porozumienia go- 
spodarczego. 

Decyzj , któ a zapadła po dłuż- 
szej wa ce, ma wszelkie cechy cha- 


rakierystyczne d'a wszystkich tych 
kri ków rządu zeowiecklego, które 
spowodowaue są  systematycznem 


baukructwem zasad komunistycznych 

w oblczu nieodzownyci wymogów 
żyć a rean g . Oo, decyzja zac yna 
się stwierdzeniem „!ienaruszalności* 
monopolu „Wniesztorgu”, gdyż mo- 
ropol ten jest jedną z najgłówniej- 
szych podstaw komunizmy, zapowie. 
dz aną w „tsamencie Il icza* (lai. 
Lenin ) Jednak — brzmi dalej por 
stanowiene „Ceka* — „konieczność 
pi rzystosowania sie do „zmienionych 
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Popierajmy TYDZIEN AKADEMIKA 


Nr, 7601 


6003405 życia (gospodarczego) oraz 
zmiany zadai związku saw.eckiega 
wy'raga przeprowadzenia w  dzie< 
dzinie handlu zac auicznego, a zatem 
i całzgo ustroju ekonomicznego, do- 
niosłych refo m, zmierzających da 
zabezpieczenia „zdrowych interesów 
rolnictwa i przemyslu“, 

Konkretnie uchwalono założyć 
dia prowadzen a eksportu i importu 
so «ieckiego szereg poszczególnych 
trus ów lub spółek akcyjnych, które, 
pozostają? pod kierunkiem „wniesz- 
torg.“ opaiıt: są jednak na "nicjaty= 
wie kapitalu prywatnego. W ten spo- 
sób handel zagrau czny faktycznie 
przestaje być monopolem państwo- 
wyr. Dopuszcza cię bowiem znaczny 
udział kapi alu i inicjatywy „burżu- 
azyjnej*, Jest to więc nowem odstą- 
rieniem rządu sowieckiego od zasad 
komunizmu na rzecz ustroju kapita= 
listycznego. R:forma ta ma wielkie 
znaczenie również i dla mas. gdyż 
Polski — wedlz wszelkich wiado» 
moś:l — zra duje sie w przededuiu 
rozpoczęcia układów haudlowych z 
Sowietami, 

— 0 —— 
JAKA KARA SPOTKA MEC. HOFMOKLA. 
OSTROWSKIEGO? 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 12. listopada. (Z). W ponie- 
działek, 16. bm. stanie przed sądem okrę- 
gawym w Warszawie adwokat Hofmokl- 
Ostrowski, oskarżony o usiłowanie zabój- 
stwa por. Jędruszaka, do którego strzelił 
przed dwoma miesiącami w sali sądowej. 
Drowi Hofmokłowi gromi kare oiqżkiege 
więzienia od 8—15 lat. Oskarżony dotąd 
nie przyznał się do winy i zeznał, że nie 
miał zamiaru zabić por. Jędruszaka, zaś 
strzelił tylko dla zamanifestowania swego 
sianowiska. W tym wypadku groziła mu 
«ara aresztn od 1 dnia do 6 miesięcy. Roz- 
prawie będzie przewodniczył sędzia Pla- 
towski, oskarżać będzie podprokurator 


Walfiw. 
—0— 


WIELKI ORKAN W OŁOMUŃCU 

Praga, 12 listopada. (Tel. G. 
P.) Dziś w nocy Ołomuniec i oko- 
lice nawiedzone zostały przez ol- 
brzymi orkan, który pozrywał dą 
chy, druty telefoniczne i wyrzą= 
dził znaczną szkodę. 

| ozna © une 


KATASTROFA HYDROPLA- 
NÓW. 


Spluegen, 12 listopada. (Tel. 
G. P.) Dwa włoskie hydroplany 
zderzyły się tutaj we mgle, przy- 
czem z siedmiu pasażerów trzech 
zostało ciężko rannych. a dwóch 
lekko i 

Cnn D zwane) 
KS. HLOND BISKUPEM 
KATOWICKIM. 

Paryż, 12 listopada. (Tel. G. 
P.) Agencja Havasa donosi z Rzy- 
mu, że przedstawiciel Apostolski 
na G. Śląsku ks. Hlond mianowa- 
ny został biskupem w Katowi« 


cach. 
4 x m = 4 a mó] 
POLSKO-CZESKIE POROZUMIENIE 
LOTNICZE. 


(Telefonem bat naszego korespondenta). 

Warszawe, 12. listopada. (Z). Z Pragi 
donoszą: W obradach polsko-czeskich w 
sprawie lotnictwa doszło w dniu wczoraj- 
szym doszło do porozumienia. Odnośny a- 
kład zostanie prawdopodobnie w ciągu naj- 
bliższych quri podpisany. 


STUDENOI LITEWSCY DEMOLUJĄ swój 
UNIWERSYTET. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 12. listopada. (Z). Z Wilna 
donoszą: Według wiadomości z Kowna, 8. 
bm, doszła między słudentami na Uniwer- 
sytecie kowieńskim do bójki na pięści i 
pałki. Kilka sał zdemolowano i zniszczono 
wiele przyrządów naukowych. Dopiero 
skutkiem energicznej interwencji rektora 


zajście złagodzono. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 14 listopada 1925. 


31562 sensia cyi ne MO 4 | 


Steiger oświadcza raz | heze że jest niewinny. 
Konfrontacja p. Loediowej z p. Pasternakówna. 


(Dwudziesty czwarty dzień rozprawy). 


przed gmachem sądowym czernił 
się od tłoczącej się publiczności. O 
godz. 9 już nie było jednego miei- 
sca wolnego w sali rozpraw. — 
Wśród objawów silnego zniecier- 
pliwienia oczekiwano otwarcia 
rozprawy. Trybunał zjawił się na 
sali wyjątkowo późno, gdyż UG- 
piero o godz. 10 

Po otwarciu rozprawy we- 
zwano świadka Wiktorię Loedlo- 


Lwów, 13 listopada. 

Fakt zarządzenia przez Try- 
bunał niezwykłej wizii lokalnej 
miejsca zamachu nadał zeznaniom 
Wiktorii Loedlowej piętno waż- 
ności i sensacyjności. Zapowie- 
dziany na dzień wczoraiszy dal- 
szy ciąg jej przesłuchania. a w 
szczególności stawianie pytań 
świadkowi przez obronę, były po- 
wodem olbrzymiego „ij 
wania i podniecenia. 

Już o 8 godz. rano chodnik 


Steiger stanowczo zaprzecza, 


Przewodniczący zwraca się do ! 
oskarżonego z wezwaniem do o- 
świadczenia się na zeznania Świad | 
ka. 
mówi: 

„Jestem niewinny! Zeznania 
tej pani są nieprawdziwe! Panią 


Pytania adw. dr. Ringla, 


Dr. Ringel: Chodzi mi o siłę 
pamięci pani. Kiedy pani przekro- 
czyła granicę przv powrocie? 

Świadek: Z Krakowa wyje- 
chałam 9. września. 

Dr. Ringel: Kiedy pani była w 
Stryju? 

Świadek: Nie pamiętam daty. 

Dr. Ringel: W jakim celu je- 
chała pani z Wiednia do Stanisla- 
wowa? 

Świadek: Ja często przyjeż- 
dżałam do Polski. 


I tę ujrzałem wczoraj po raz pierw- 
szy w życiu. Aresztowano mnie 
nie — iak ta pani mówi — w bra- 
Oskarżony wstaje i głośno | mie, ale na chodniku. W bramie 
widziałem jakaś pania. ale tamta 
bvła inaczej ubrana. Mówiła ona: 
„On poszedł tamtędy !* 


Po tem oświadczeniu Steigera 
udzielił przewodniczący głosu 6- 
brońcy dr. Ringlowi. 

Dr. Ringel: Kiedy pani zaczę- 
ła starania w Wiedniu o paszport 
do Polski? 

Świadek: Niepamiętam. 

Dr. Ringel: A kiedy pani prze- 
kroczyła granicę Polski jadąc z 
Wiednia do Stanisławowa w roku 
ubiegłvm? 

Świadek: Wyiechałam z Wie- 
dnia 8. albo 11. sierpnia 1924. 


Pokrewieńtwo z n"cdXKomu 
kiewiczem. 


Dr. Ringel: A w kościele OO. 
Zmartwychwstańców w Wiedniu 
nie mówiła pani z nikim? 

Świadek: Pierwszy raz mówi- 
łam o tem z ks. Gembarowskim 
w październiku br. Czytałam o 


Kozzus 


Dr. Ringel: Prosze nam wyli- 
czyć swoich krewnych w Polsce. 

Świadek: We Lwowie krew- 
nym moim jest Kroegler. nadkom. 
Kozakiewicz i w Stryju Waru- 
Szyński. 


Dr. Ringel: Który z nich służył sprawie zamachu w gazecie 
w policji oprócz nadkom. Koza- | Reichspost". 
kiewicza? Dr. Ringel: Dlaczego państwo 


Świadek: Kroegler. 

Dr. Ringel: Czy Kozakiewicz 
z panią jest spokrewniony. czy z 
mężem? 

Świadek: Ze mną. 

Dr. Ringel: Kiedy pani zaczę- 
ła się bliżej interesować sprawą 
zamachu ? 

Świadek: Ja z nikim o tem nie 
rozmawiałam, nawet z mężem, 
który jest chory i czesto mi za- 
rzuca, że się interesuję wszyst- 
kiem, tylko nie nim. 


Krótkowidząca. 


dził we'Wiedniu z policii komi- 
sarz każdego dnia i stawiał mi 
pytania. 

Dr. Ringel: 
nosi cwikier ? 


czytują „Reichspost'' ? 
Świadek: Jest to dziennik reli- 
gijny i bardzo obszerny. 

Dr. Ringel: Wie pani, jaką par- 
tje reprezentuje ta gazeta? Czy 
wie pani. że jest to gazeta anty- 
semicka? 

Świadek: Wiem. 


Dr. Ringel: Czv słuchano pa- 
nią w tej sprawie w policii? 
Świadek: Nie. 


Dr. Ringel: A wczoraj wyra- 
ziła się pani, że zeznała pani na 
policji, iż Steiger jest wysokiego 
wzrostu? Gdzie to było? 


Jak dawno pani 
Świadek: Do mnie przycho- 


| 


Świadek: 12 lat, iestem krót» 
kowidząca. 

Dr. Ringel: Czy była pani w 
tym samym stroju żałobnym? 

Świadek: W tem samem. U- 
brałam się w żałobę na polecenie 
ks. Gembarowskiego, choć w ża- 
lobie teraz już nie jestem. Cho- 
dziło o to, abym tu się zjawiła 
tak samo ubrana. 

Dr. Ringel: Kiedy przyjechała 
pani do Lwowa? 

Świadek: We wtorek o 9 g. 
rano. Zajechałam do pp. Kroegle- 
rów i od nich przez cały dzień 
nie wychodziłam. 


Dr. Ringel: Kto z panią przy- 
szedł na rozprawę? 
wiadek: Przyszłam tutaj w 
towarzystwie 2 wywiadowców. 
Dr. Ringel: Skąd oni wzięli 
się obok pani? 
wiadek: Prosiłam Kroeglera, 
by mi towarzyszył i on mnie od- 
prowadził do sądu. Na bramie za- 
trzymano mnie i dano mi 2 pa- 
nów, którzy mnie zaprowadzili 
na górę. 
Dr. Ringel: Kto pani wręczył 
paszport do Lwowa? 
Świadek: Sekretarz konsular- 
ny Swolkien. 


Pytania ad v. dr, Landaua. 


Dr. Landau: Czy po zamachu, | 
wróciwszy do domu, zastała pani | 
Kroeglera w domu? 

Świadek: Nie, przyszedł do- 
piero wieczorem. 

Dr. Landau: Czy wie pani, że ' 
Kroegler zaprzeczył przed proku- | 
ratorem, iż pani mu opowiadała o 
zamachu? 

Świadek: Ja, będąc już w łóż- ` 
ku. powiedziałam do niego: 
„Wiesz. ła byłam przy zama- 
cku?“ On mi na to: „Ja już wiem 


Dr. Landau: Miała pani krew- 
nego w policii, nadkomisarza Ko- 
zakiewicza, który bvł wtedv sze- 
tem Ekspozytury. Dlaczego pani 
do niego się nie zgłosiła ? 
Świadek: Mnie noga bolała. 
(Na sali śmiech, przewodniczący 
grozi opróżnieniem sali „przy po- 
wtórzeniu zaburzeń*). Dłatego do 
Dolka wtedy nie poszłam. 

Dr. Landau: A przecież bolała 
panią „noga i w dniu 5. września 
i pani tam wystawała na ulicy 
więcej niż godzinę ? 


Dr. Landau: Jak wyglądał po- | 
wóz Prezydenta? 

Świadek: To było auta (!) 
Dr. Landau: Czy auto było za- 
kryte? I jakiego koloru? 
Świadek: Otwarte, a koloru 
nie pamiętam. 

Dr. Landau: A kto towarzy- 
szył automobilowi Prezydenta? 
zy ktoś szedł obok, czy jechał? 

Świadek: Nie zauważyłam. 

Dr. Landau: Kiedy pani zau- 
ważyła tego człowieka który 
rzucił bombę? 

Świadek: Może pół godziny 
przed zbliżeniem się orszaku. 

Dr. Landau: Czy trzymał cią- 
gle se za klapą? 

Świadek: Tak. 


o tem“. Na tem skończyła się roz= 
mowa moja z nim. 

Dr. Landau: Dlaczegoż pani nie 
opowiedziała Kroegłerowi, choćby 
na drugi dzień, © tak ciekawym 
fakcie, jak schwytanie Sprawcy 
zamachu za rękę? 

Świadek: Wtedy wieczorem 
jeszcze jemu dodałam: „Ja byłam 
świadkiem naocznym*, a on mi 
na to: „Zostaw to sobie!“ A szwa 
gier mój nie jest przy zdrowych 
zmysłach. 


„kochany Dolku, złapałam 
srvrawce za rękęf', 


Świadek: Wiedziałam. że jest 
dużo świadków. 

Dr. Landau: A dlaczego pani z 
Wiednia nie napisała do nadkom. 
Kozakiewicza: „Kochany Dolku, 
ia złapałam Sprawcę za reke“. To 
było łatwiejsze niż chodzić do po- 
selstwa ? 

Świadek milczy. 

Dr. Landau: Czy może pani 
powiedzieć, wiele powozów było 
w orszaku Prezydenta? 

Świadek: Może pięć, nie pa- 
miętam dzisiaj dobrze. 


„to byo sulo!“ 


Dr. Landau: Kogo pani mfała 
po prawej ręce, bo wiemy, że z 
lewej strony pani stał sprawca? 

Świadek: Nie wiem. 

Dr. Landau: Gdzie spostrze- 
gła pani jego rękę, po usłyszeniu 
szelestu rozwijającego Się pa- 
pieru? 

Świadek: Ręke miał on opusz- 
czoną i w niej pakiet. 

Dr. Landau: Skoro stał tuż 


przy pani, to trudno było bez na- 
chylenia się zobaczyć w opusz- 
czonej ręce pakiet? 


cemu 


„GAZETA PORANNA” z dnia 14 listopada 1925. 


Nr "Obi 


_ Świadek: Papier zaszeleścił w 
dole i ja schyliłam głowę. 
Na zlęcenie przewodniczącego 


świadek demonstruje 
sprawcy. 


ruch ręką 


„Złapała Steigera za rekę.“ 


Następnie, odpowiadając na 
pytania dra Landaua. opisuje 
Łoedlowa wygląd Pasternakó- 


wny i podaje, że bomba upadła o- 
bok lewego koła powozu. 

— W bramie, ciągnie Świadek, 
ujrzałam znowu p. Steigera. Byt 
bardzo blady. Pod bramą stał ną 
koniu policjant. Ja złapałam Stei- 
gera za rękę przed sienią. Twarz 
jego zapamiętałam sobie bardzo 
dokładnie. 


Dr. Landau: A co robił brat pa- 
ni wtedv, gdy pani poszła do bra- 
my za uciekającym? 

Świadek: Nie wiem. co on 
robił. 

W tem miejscu Loedlowa pod- 
nosi się z krzesła i zwracając się 
do przewodniczącego, prosi o 
przerwanie przesłuchiwania, bo 
czuje się zmęczona. 

| Przewodniczący zarządza 
przerwę. 


Po przerwie o godz. 1 popoł. świa- 
dek Wiktorja Loedlowa zeznaje w dat- 
szym ciągu: 

Dr. Ringel: Mówiła pani niedawno, 
Że jednak w vieniach nie mogła pani 
nic widzieć, bo było ciemno. I, jak to 
pani zaznaczyła, doszła pani do tego 
przekonania w domu, po namyśle. 


Świadek: Tak. 
Dr. Ringel: A jednak w tych sie- 


niach było jasno, pani chyba pamięta?, 
Świadek: Pomimo wszystkiego, ło 
nie było w sieni, 


bo przecież nie mo- 


HELSINGBORG 
TRE TORN 


Kalosze: Śniegowce 
Tretorn 


Główny skład 


Gabryel Stark 


"Lwów, pl. Mariacki Il. 


głabym się znaleźć jednocześnie na 
chodniku, gdzie stał konny policjant. 

Dr. Ringel: Niech i tak będzie. Na- 
stępnie powiedziała pani, że najpierw 
zauważyła ruch ręki, a połem usły- 
szała pani szelest papieru? 

Świadek: Usłyszałem szelest i o- 
bejrzawszy się, zobaczyłam rękę. To 
wszystko działo się migawkowo, tru- 
dno te wszystkie rzeczy tak opowie- 
dzieć. 

Rr. Ringel: Rozumiem dobrze. To 
też zaznaczam, że nikt niema zamiaru 
przyłapywać pani na słowach, to prze- 
cie nie egzamin, chodzi jedynie o bez- 
względną prawdę, muszę więc pytać 
szczegółowo. Jakiego rodzaju więc sze- 
lest słyszała pani? Czy to był Szelest 
dartego papieru, czy jakgdyby mięto- 
szonego papiern?... 

Świadek: No, szelest papieru wo- 
góle. 

Dr. Ringel: Zwracam uwagę, że 
paczka była opakowana i obwiązana 
sznurkiem. A gdyby nie usłyszała pa- 
ni tego szelestu, to nie zwróciłaby pa- 
ni uwagi w tę stronę? 


|” O —— mm 
NADESŁANE. 


Ostrzeżenie. 


Ostrzega się przed nabyciem weksli za- 
opatrzonych podpisem Karola Christmana 
i Franciszka Orzechowskiego, które są w 
posiadaniu Dr. Jakóba Goldberga, albowiem 
weksle te są zapłacone, zapadł wyrok na- 
kazujący Dr. Goldbergowi, zwrot tych 
weksli. Weksle te jako puszczone niepraw- 
nie w obieg honorowane nie będą. 


Karol Ghristmann, 
Franciszek Orzechowski. 
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Świadek: Tak, naturalnie. 

Dr. Ringel: A więc jakiego rodzaju 
był to szelest? 

Świadek: Nie mogę określić. 

Dr. Ringel: Był tu także świadek, 
posterunkowy, który również słyszal 
szelest, ale to był szeles pochodzący £ 
płonącej w powiatrzu bomby. 

Świadek: Nie. Ja słyszałam wyra- 
źnie szelest papieru, jakgdyby mięło- 


szonego. Trudno mi jednak ten odgłos 
określić dokładnie. W każdym razie 
ten szelest papieru zwrócił moją u- 
wagę. 

Dr. Ringel: Bomba była obwiązana 
sznurkiem, więc jak mógł szeleścieć 
papier? 

Świadek: Mógł szeleścieć, choć był 
na twardym przedmiocie. 


„Panowie z policji i panowie 
z gazet. 


Dr. Ringel: A teraz co do Wiednia. 
Pani była przesłuchiwana w posel- 
stwie. Kto spisywał z panią protokół? 


Świadek? Ja już mówiłam, p. 
Swolkien. Pozatem przychodzili do 
mnie różni panowie, mówili, że są z 


policji, z gazet i wypytywali się o róż 
ne szczegóły moich zeznań. Opowiada- 
łam, a oni sobie notowali. 


Przewodniczący: A zkąd pani wie, 
że to byli z policji, czy z gazet? 


Komunista 


Dr. Ringel: Pani widziała dwa ra- 
zy domniemanego sprawce. Raz jak 
stał koło pani, a drugi raz już w bra- 
mie. Ileż on mógł mieć lat. Pani jako 
kobieta starsza, musi się orjentować 
w wieku mężczyzn? 

Świadek: Tak około trzydziestu. 
Ten pan z policji wiedańskiej, który 
był u tanie, wypytywał mnie dokład- 
nie o wygląd sprawcy. Kiedy go zapy- 
tałam, czy go zna, odpowiedział mi, że 
podczas pobytu swego w Wiedniu, ten 
pan należał do komunisłów. 

Prokurator: Więc co powiedział ten 


-. komisarz z Wiednia? 


Świadek: Kiedy mu opowiedziałam 
dokładnie, jak wyglądał sprawoa za- 
machu, odpowiedział mi, że wniosku- 


Świadek: Tak mi mówili? Jeden 
tylko z tych panów, a to było w ubie- 
gły piątek, przedstawił mi się jako ko- 
misarz policji wiedeńskiej, pokazał mi 
swoją legitymację i wypytywał mię 
szczegółowo o moje zeznania. 

Dr. Ringel: A jak to było po rzuce- 
niu tej bomby, czy papier na niej palił 
się, czy pozostał jak był? 

Świadek: Palił się. 


jąc z opisu, jest to ten sam, który był 
w partji komunistycznej w Wiedniu. 
Prokurator: Mówiła pani o wraże- 
niu, jakie na pani zrobił przejazd P. 
Prezydenta? Czy go pani widziała? 


Świadek: Nie widziałam, bo już 
słał się zamęt. 
Prokurator: A konnicę, powozy, 


automobile?... 

Świadek: Widziałam. 

Prokurałor: Chciałem wyjaśnić, że 
jednak pani widziała. 

Dr. Grek: Czy zauważyła pani obe- 
enie jakąś różnicę w wyglądzie oskar- 
żonego? 

Świadek: Tak. Dzisłaj jakgdyby le- 
piej wygląda. Jest pełniejszy. 


Pytania sędziów przysięgłych. 


Sędzia przysięgły Schmiedt: Kiedy 
pani najlepiej się przypatrzyła spraw- 
cy? 

Świadek: Wtedy, gdy stał koło 
mnie. Później w bramie był zdener- 
wowany, blady. 

Sędzia przysięgły Schmiedł: Czy 
pani w jednem miejscu widziała palą- 
cy się pakunek? 

Świadek: W jednym. 


A 
jak 


Sędzia przysięgły Zborowski: 
niech pani opowie o tej konnicy, 
wyglądała? 


Świadek: Większa ilość koni, Żoł- 
nierze na koniach... 

8. przys.: Czy mieli wszyscy coś 
w rękach, a może jakąś chorągiew 
nieśli ? 

Świadek: Wszyscy mieli chorą- 
giewki, zdaje sią czerwone z białam. 

S. przys: Czy w Wiedniu czyty- 
wała pani dzienniki polskie? 

Świadek: Wogóle mało czytałam. 
Dzienniki polskia bardzo rzadko. Mąż 
jak czyta gazety, nie mówi ze mną 
o tem. 


S. przys.: Po zajściu znalazła się 
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GOSTA SEGERGRANTZ. 


Nocna przygoda 
Grety Helvorsen. 


Wychodząc z sali restauracyjnej Hotelu 
Angielskiego w Kopenhadze, Greta Halvor- 
sen nie chciała, aby ktokolwiek odprowa- 
dzał ją do domu. 

Podziękowała, oświadczając, że jest zmę 
czona i śpiąca. Wsiadła w staromodną 
konną dorożkę. Powoli dotarła do miesz- 
kania. Nie dzwoniła na służącą, sama otwo 
rzyła światło elektryczne w przedpokoju, 
dla tej prostej przyczyny, że pannę poko- 
jową zwolniła aż do PZEDzcEE popołud- 
nia. 

W chwili, gdy po GAAS szukała gu- 
zika elektrycznego światła, zdawało się jej, 
że poczuła woń perfum, jakgdyby jakichś 
innych, niż jej perfumy. Nie zwróciła jed- 
nak na to uwagi i wkrótce o tem zapomnia- 
ła. Przeszła do salonu, zasłoniła okna, u- 
mieściła przyniesione kwiaty w kryształo- 
wej wazie, osunęła się na wygodną kanapę 

rzy stoliku z przyrządami do palenia i za- 
paliła papierosa. 

Na stoliku leżały także listy z poczty 
wieczornej. Rzuciła na nie obojętnym wzro 
kiem. List zawierający reklamę jakiejś fir- 
my gorsetowej znalazł się wkrótce na dy- 


wanie pod stolikiem. Drugi list pochodził 
od jednej z przyjaciółek z Liverpoolu. Prze- 
biegła wzrokiem. Ponieważ były czasy wo- 
jenne, więc list zawierał wiele obaw i na- 
rzekań. Bogu dzięki, że tu jest Kopenhaga! 

Ujęła w rękę list trzeci i spojrzała na 
adres. Poniżej nazwiska widniały słowa: 
„Do rąk własnych”. I nadomiar jeszcze pi- 
smo maszynowe. 

Jakiś idjotyzm!.. Nie otwierając koper- 
ty, przymknęła oczy. Z upodobaniem za- 
ciągała się wonnym dymem papierosa. 

Myślała o tem, jak tutaj wszystko jest 
monotonne i nudne, o tem, że już od sze- 
regu lat nie widziała Paryża, o tem, że 
może pragnęłaby zostać gdzieś jakąś sio- 
strą miłosierdzia i pielęgnować w jakimś 
wojennym szpitalu jakiegoś młodego czar- 
nookiego kapitana, i w pewnym momencie 
pochylić się nad nim i ucałować jego usta... 

Nagłe znowu otworzyła oczy i spostrze- 
gła, że wciąż trzyma w dłoni swej trzeci 
list. Odrzuciła wypalony papieros i otwo- 
rzyła kopertę. Już po odczytaniu pierw- 
szych słów wybuchnęła donośnym perli- 
stym śmiechem. Na cienkim biurowym pa- 
pierze maszynowem pismem wypisane by- 
ło, co następuje: 


„Szanowna pani Halvorsen! Podpisany, 
który wielokrotnie miał przyjemność po- 
dziwiania pani na scenie, byłby bardzo u- 
radowany, gdyby mógł, możliwie najspiesz- 
niej, zawrzeć z panią osobistą znajomość. 

| Nazwisko moje jest Sórensen, fabrykant 
Sörensen. Liczę lat 50. Oddawna już intere- 


| suję się teatrem 1 wogóle sztuką. W ubie- 


, głym roku utrzymywałem stosunek z pew- 
ną międzynarodową subretką z teatru Win- 
tergarten. Nazwiska jej pani nie wie i nie 
dowie się. Widzi pani stąd, że jestem uoso- 
bioną dyskrecją. 

Otóż, jak wspomniałem, zachwycony je- 
stem panią już oddawna i ponieważ je- 
stem wrogiem próźnej gadaniny, więc za- 
pyłuję panią otwarcie: czy chce mnie pani 
zaangażować jako swojego mecenasa? 

Ofiarowuję pani ośmset koron miesięcz- 
nie, nie licząc gratyfikacji ekstra. od przy- 
padku do przypadku i proszę o niezwłoczną 
odpowiedź. 

Nawet, jeśli pani okaże ochotę, gotów 
jestem przybyć już dzisiaj wieczorem, przy- 
nosząc kilka butelek „szampitra” w kie- 
szeniach. 

Całuję pani nóżki i piszę się z prawdzi- 
wą admiracją oddany — Gaspar Efraim 
Sórensen, dyrcktor fabryki kostek buljono- 
wych „Danica A. T.“ 

P. S. Po godzinie 11 wieczorem można 
telefonować do mnie pod numer 1567, Po- 
lecam się.“ 


Śmiejąc się wciąż, Greta Halvorsen uję- 
ła ostrożnie w dwa palce literacki produkt 
pana Gaspara Efraima Sórenseń, wstała z 
miejsca, podeszła do pieca i wrzuciła epi- 
stołę przez drzwiczki na żarzące się węgle. 
Jednocześnie postanowiła wszystkie ewen- 
tualne następne apele odsyłać bez rozpie- 
czętowywania. Wszakże iniermezzo odsła- 
niające nagle humorystyczne strony życia 


miało swój dobry skutek. Greta Halvorsen 
odzyskała pogodę i zdecydowała się na 
przystąpienie do obrządku wieczornej toa- 
lety. 

Przedewszystkiem zdjęła z szyi wspa* 
niałą koljię i złożyła ją na razie na tym 
samym stole, na którym przedtem spoczy- 
wał list pana Gaspara Efraima Sórensena. 
Później, przymknąwszy tylko drzwi za So- 
ba, przeszła do sypialni. W pewnym mo- 
mencie, gdy rozczesywała włosy przed 
toaletowem lustrem, przypadkowo wzrok 
jej padł na chwiłę na sąsiednie wielkie 
zwierciadło. 

Usłupiała. 


W zwierciadle po przez uchylone drzwi 
odbijała się jedna z ciężkich zasłon są- 
siedniego salonu i teraz Z pod iej zasłony 
wysuwały się jaknajwyraźniej ostre kunce 
błyszczących lakierowanych trzewików, z 
boku zaś wydobywała się w czarnym 1eka- 
wie i białym mankiecie dłoń męsza w wiel- 
kiej bokserskiej gumowej rękawicy. 

Greta Halvorsen musiała całą siłą dłoni 
uchwycić się za krzesło, aby nie paść na 
ziemię. Trwoga trwała jednak tylko pzez 
chwilę. ŻZrozumiała szybko, że powirna 
zachować całą przytomność i zimną krew, 
„eśli nie chce stracić największego swego 
skarbu i bogactwa. I teraz, gdy ujrzaia, iak 
z poza zasłony wyłoniła się postać mę?czy- 
zny we fraku i w czarnej masce, osłania,ą - 
cei górną część twarzy, gdy wrdzia!a jak 
postać ta, z wyciągniętą dłonią kezsze- 
lestnie zbliżała się do stolika, na którym 
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pani w bramie i złapała pani za rękę 
sprawcę, tak? 

Świadek: Tak. 

8. przys.: Czy potem powracając z 
bratem, mówiliście ze sobą o całem 
zajściu. 

Świadek: Nie przypominam sobie. 
Brał odprowadził mnie do mieszkania 
pp. Kroeglerów, pożegnał się ze mną, a 
ja sama poszłam do mieszkania pp. 
Kroeglerów. Byli tam tylko pp. Więcz- 
kowscy. 

8. przys.: Czy pp. Więczkowscy 
byli na przejeździe P. Prezydenta? 

Świadek: Nie, nie byli. 

8. przys.: A czy im pani opowia- 
dała o swoich wrażeniach? 

Świadek: Tak. 

S., Girtner: Była mowa o tem, że 
pani tak późno zwróciła się do sądu 
ze swemi zeznaniami. Sąd doraźny 
odbył się we wrześniu. Pani zaś do- 
wiedziała się podobno w Wiedniu, że 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 14 listopada 1925. 


proces skończył się na niczem z po- 
wodu braku jednego świadka. Kiedy 
się pani o tem dowiedziała? 

Świadek: Nie przypomianm sobie. 

S. Górtner: A kiedy brat przysłał 
pani owe wycinki z gaset? 

Świadek: Również nie przypominam 
sobie. 

8. Górtner: Mówiła pani, że pani 
chorowała i dopiero później po wyzdro- 


wieniu zwróciła się pani do posel- 
stwa? 

Świadek: Tak. 

8. Górtner: Czy ten, kto z panią 


rozmawiał w piątek w Wiedniu, spi- 
sywał coś i czy pani to podpisała? 

Świadek: Nie. Dużo przychodziło, 
pisali, notowali, ałe co to byli za lu- 
dzie, nie wiem. Tylko jeden powiedział, 
że jest urzędnikiem policyjnym, wła- 
śnie ten, który mówił, że Steiger na- 
leżał do partji komunistycznej. 


Steiger a wiedeński urzędnik. 


8. Górtner: Kto pierwszy wymó- 
wil nazwisko: Steiger? 

Świadek: Ten urzędnik. Mówił, że 
Steiger był komnunisłą i że obecnie 
pracuje we Lwowie i jednocześnie stu- 
djuje. 

8. Górtnar: Czy ten urzędnik mo- 
że pokazywał fotografję Steigera? 

Świadek: Nie. 

Dr. Grek: W jaki sposób określiła 


pani postać Steigera temu urzędni- 
kowi? 

Świadek: Mówiłam, że Steiger jest 
słusznego wzrostu, barczysty, twarz 
ściągła, dosyć dobrej tuszy, w okula- 
rach. 

Dr. Grek: Czy on mówił, że już 


wtedy w Wiedniu chodził w okula- 
tach? 
Świadek: Nie, ale pytał się, czy 
podczas zamachu był w okularach. 
Dr. Grek: A jak się nazywał ten 
komisarz wiedeński? 


Świadek: Nie wiem, mówił tylko, 
że jest z Schottenringu. 

Prokurator: Czy ten urzędnik mó- 
wil, że Steiger studjował w Wiedniu? 

Świadek: Tak. 

Prokurator: A czy mówił, że go 
zna i prosił tylko, żeby go pani opisa- 
ła zewnętrznie? 

Świadek: Tak. Najpierw mówił, że 
go zna. 

Przewodniczący: Zaznaczała pani, 
że ma pani krótki wzrok. Czy to pani 
nie przeszkadzało obserwować dokład- 
nie wszystko, podczas zamachu? 

Świadek: Nie, to przecież było 
wszystko tak blizko. 

Przewodniczący: Mówiła pani, że 
czytuje pani tylko „Reichspost”, ponie- 
waż jest to pismo katolickie. Czy to 
jest również antysemickie pismo? 

Świadek: Ja wogóle mało czytam. 
gazet. A jeżeli czyłańź, ło tylko rabry- 


bożeństwa się odbywają. 


Nie antysemitka, 


Przewodniczący: Mówiła pani ró- 
wnież, że czyta sądowe sprawozdania. 


Świadek: Tak i sensacyjne drobne 
artykuliki. 


Przewodniczący: A polityczne, e- 
konomiczne? 


Świadek? Nie, ja się na tem nie 
rozumiem, nie mam wreszcie czasu. 


Przewedniczący: A czy pani jest 
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spoczywała jej bezcenna kolja, w umyśle 
jej już tylko zarysowywał się szybko pian 
działania. Złodzieja trzeba byłe utrzymać 
w ruiiemaniu, że nie został dostrzeżony, 
skarb trzeba było uratować, trzeba było 
Pojnać w pułapkę złoczyńcę, prawdopc- 
doi nie niebezpiecznego, groźnego m'ędzv- 
narodowego- rycerza przemysłu, jednez' 
z yth kilku, którzy obecnie na neutralny 
srckojny kraj się rzucili i których policja 
zaciekle, .lecz bezowocnie poswakiwała . 
Tak.jestl... Lecz w jaki sposób?... 

Źłeczyńca był szczupłym, wysmukiy:n. 
młocym najwidoczniej mężczyzną, oe kai” 
dzn wykwintnych, wężowatych ruchach. 
Teraz już pochylał się nad stolikiem i dło- 
nie jego już miały uchwycić kolię. W tej 
samej chwili Greta Halvorsen,. nuca? jakąś 
wesołą melodję, wykonała gwałtowny jak- 
gdyby przypadkowy ruch, zrzucając z ha- 
łasem na podłogę jakiś przedmiot. Złoczyń- 
ca błyskawicznie odskoczył od stolika. Zno- 
wu zniknął za zasłoną. 

W umyśle Grety Halvorsen obecnie już 
cały plan był gotowy. Był to plan ryzy- 
kowny, prawie szaleńiczy, lecz czy plany 
takie zazwyczaj nie udają się najlepiej? 
Zwłaszcza, gdy towarzyszy im kunszt naj- 
świetniejszej artystki stolicy... 

Szybko zrzuciła z siebie ubranie. Osło- 
niła się tylko lekkim, przejrzystym prawie 
peniuarem. Ukazała się znowu w salonie. 
Podeszła do biurka. Ujęla słuchawkę tele- 
fonu. W tej chwili zasłona gwałtownie zo- 
stala odrzucona. Dżentlemen z poza zasło- 


; punktualnie o pół do pierwszej... 
l Czekam z Ume sieum", 


antysemitką? Czy pani wogóle stroni 
od żydów, czy się z nimi styka? 
Świadek: W Stanisławowie jeszcze 
miałam serdeczną kołeżankę żydówkę. 
Przewodniczący: Więc pani nie u- 
ciekała od żydów. 
Świadek: Nie, dlaczego? 
Przewodniczący: A w Wiedniu czy 
ma pani jakich znajomych żydów? 


kę kościelnych notatek, gdzie jakie na- 
Świadek: 


Mam znajomą żydówkę 


ny uczynił ruch jakgdyby chciał rzucić się 
na artystkę. Greta Halvorsen wciąż uda- 
wała, że niczego nie dostrzega. Zasłona o- p 
padła z powrotem na dawne miejsce w 
chwili, gdy artystka . najzupełniej spokoj- 
nym głosem rzuciła w słuchawkę: 

— Proszę numer 1567... 

Dżentlemen z poza zasłony obawiał się 
najwidoczniej wezwania policji. Nie zauwa- 
żył już jednak, że cała telefoniczna rozmo- 
wa była poprostu komedią. Greta Halvor- 
sen udala tylko, że dokonała naciśnięcia 
guziczka telefonicznego, niezbędnego w 
Kopenhadze dla uzyskania połączenia z 
centralą. 

Komedja była odgrywana znakomicie. 
We właściwych momentach artystka przy- 
bierała odpowiedni wyraz twarzy, odpo- 
wiednio tonowała głos, odpowiednio zazna- 
czała na twarzy pół-szelmowskie uśmiechy. 

— Hallo. Czy to dyrektor Sórensen?... 
Tutaj Greta Halvorsen... Stokrotne dzięki za 
pańskie róże... tak, jestem teraz u siebie... 
tak jest, właśnie pański list... ha, ha, ha... 
no.. wprawdzie jestem trochę zmęczona... 
o > jednak chodzi?., hm... tak, lecz prze- 
cież ja dyrektora nigdy w życiu nie widzia- 
łam... to nic nie szkodzi?.. ha, ha, ha... 
no oczywiście... rzecz naturalna, tak, tak, 
pięćset koron, bardzo potrzebowałabym 
pięciuset koron... doskonale, o pół do pierw- 
szej... nie, służącej niema... klucz będzie 
leżał przed drzwiami pad słomianką... tak, 
au revoir... 


polską, ma tam swój sklep. Ale ogól- 

nie żyję zamknięta, nie bywam nig- | 

dzie, jestem stale w domu. | 
Przewodniczący: A gdy pani pierw- 
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szy raz zobaczyła oskarżonego, czy 
pani wiedziała, że ło jest żyd? 
Świadek: Nie. Bo on nie bardzo po- 


dobny jest do żydn. 


„Bała się zamachu‘. 


Przewodniczący: Podobno bała się 
pani przyjechać na rozprawę? 

Świadek: Ten komisarz w Wiedniu. 
ostrzegał mnie, żebym się miała na 
baczności i żebym lepiej z nikim o tej 
sprawie nie mówiła. 

Przewodniczący: A więc bała się 
pani? 

Świadek: Bałam się jakiegoś za- 
machu, mógłby mnie kto zabić. 

Przewodniczący: Kto?!! 

Świadek: Ja nie wiem. Bałam się. 


Auto czy 


Świadek: Chciałam koniecznie 
zobaczyć Pana Prezydenta. 

Przewodniczący: Mówiła pa- 
ni, że dlatego nie spieszyła się ze 
swojemi zeznaniami, że tam było 
tak dużo świadków z pośród po- 
licii i cywilnych. A skad się pani 
jednakże dowiedziała. że właśnie 
niema Świadków ? 


Świadek: Z tych wycinków 
gazetowych, które mi nadesłał 
brat. 


Przewodniczący: A jak to by- 
ło z tem autem? Raz pani mówi- | 
ła, że Prezydent iechał w powo» 


zie, drugi raz, że w aucie. więc 


Jestem prawie nie, xwykły świadek, 
ale może... 

Przewodniczący: A dlaczego pani 
nie opowiedziała tuż po zamachu 
swych wrażeń p. Kroeglerowi? 

Świadek: Bo on nie grzeszy trzeź- 
wością. 

Przewodniozący: Mówiła pani, że 
panią bolała noga w tym casie, kiedy 
się zdarzył zamach, a jednak słała pa- 
ni tak długo, oczekując na orszak Pre- 
zydenta? 


powóz? 


ostatecznie w jakim pojeździe łe- 
chał? 
Świadek: 
sobie. 
Przewodniczący: A jak długo 
pani przytrzymywała rękę Stei- 


Nie przypominam 


gera? 

Świadek: To bardzo krótko 
trwało. 

Przewodniczący: Jaki prze- 


bieg czasu upłynął od chwili za- 
obserwowania przez pania rzutu 
bomby do chwili, gdy Steiger był 
już aresztowany? 

Świadek: Dokładnie określić 
nie mogę. ale to trwało bardzo 
krótko. 


Konfrontacja z p. Pasternar 
kówną. 


żę pani pannę  Pasternakównę, 
Gdy tu wejdzie na salę, niech się 
iei pani dobrze przypatrzy i niech 
nam pani powie, czy ią pani zna, 
czy pani ja sobie przypomina, a 
być może widok iei przypomni pa- 
ni jakieś szczegóły. 

Na salę wchodzi p. Pasterna- 
kówna. Przewodniczacy skinie- 
niem przywołuje ia bliżei, wska- 
zułąc miejsce tuż koło siedzącego 
świadka. 

Przewodniczący: Proszę się 
sobie nawzajem dobrze  przypa- 
trzeć (do Pasternakówny): Ta 
pani nazywa się Wiktoria Loedlo- 
wa, przyjechała z Wiednia i twier 
dzi, że podczas zamachu byłyście 


Przewodniczacy: Teraz oka- | 


Panie razem w bramie obecne 
przy aresztowaniu Steigera. Czy 
pani jest ubraną dzisiaj tak, jak 
wtedy? 


Podziękowanie, 


Wszystkim, którzy wzięli u- 
dział w pogrzebie mojej żony 
w. andry, oraz wszystkim tym, 
kiórzy w ciężkiej dla nas chwili 
nieśli słowa otuchy i pocie- 
szenia składam tą drogą ser- 
deczne podziękowan:e. 

Arch'tokt 


Żygmu:t Sperber z rodziną 


Z uśmiechem odłożyła słuchawkę. Po- 
tem wybiegła ku drzwiom wejściowym. U- 
mieściła klucz pod słomianką. Potein po- 
wróciła do salonu i przed wielkim zwier- 
ciadłem zaczęła zsuwać z ciała peniuar... 


Potem zgasiła światło. Przebiegła do sy- 
pialni. Wsunęła się do łóżka. Zapaliła noc- 
ną lampkę. Wzięła książkę do reki. 

Po przez drzwi uchylone widziała po 
chwili cień pochylający się nad stolikiem, 
późaiej ten sam cień oddalający się w kie- 
runku wyjścia. 

Przezywała - minuty okropnego napięcia 
nerwów. Czyżby w duszy złoczyńcy ostroż- 
ność zk aziejska miała okazać się silniej- 
szą, niż męskie instynkty, które przy za- 
stosowaniu całego kunsztu artystycznego, 
za wszelką cenę, chciała do ostateczności 
rozdrażnić ? 

Spojrzała na zegarek. Była godzina 
12 minut 20. W tym samym momencie ia- 
kiś automobil zatrzymał się gdzieś na uli- 
cy. Po chwili Greta Halvorsen wiedziała 
już, że plan się udal. Usłyszała otwieranie 
drzwi salonu, później w salonie głośne wy- 
mowne krząkanie. 

— Kto to? — zapytała artystka. 

— To ja — brzmiała odpowiedź. 
rektor Sórensen... 

Był to w samej rzeczy złoczyńca z poza 
zasłony, teraz już bez maski i bez rękawie 
bokserskich, wykwintny, rozkoszny dżentle 
men w każdym calu... i 


* 


Dy- 


Plan Grety Halvorsen był od tej chwili 
bardzo prosty. W pewnym momencie mia- 
ła zwabić swego nocnego gościa do łazienki 
na ciężkie drzwi zamykanej i tam wraz 
z jego, lub raczej wraz z jej kolją zachować 
go dla policji. Tylko, że w owym właśnie 
momencie Greta Halvorsen nie miała ani 
chęci, ani siły, aby o swym planie pamię- 
tać. Gdy po rozkosznej, jak nigdy nocy zło- 
czyńca-dżentlemen opuszczał jej alkowę, 
leżąc bezwładnie spoglądala za nim rozma- 
rzonym, bezsilnym, przymglonym  wzro- 
kiem i zaraz potem zapadła w kamienny 
sen. 


Dopiero w popołudniowych godzinach 
obudziła ją pokojówka. 

Zerwała się z łóżka. Wbiegła do salonu. 
Podbiegła do stolika. Zdrętwiała. Czyżby to 
wszystko, co przeżyła mogło być tylko sen- 
nem marzeniem?... 


Na stoliku. na tem samem miejscu, na 
którem wczoraj została złożona, leżała jej 
bezcenna kolja... Lecz nie... To było rze- 
czywistością.. Obok kolji znajdował się 
także bukiet wspaniałych ponsowych róż, 
zaś obok bukietu koperta... Gdy kopertę 
otworzyła, wypadł z niej banknot pięciuset 
koron... W bukiecie zaś tkwiła niewielka 
biała karteczka, na dwórej widniały tylko 
te słowa: « 


„Votre ami Sörensen“, 
Tłum. F. ML 


Sr. 8 
Pasternakówna: Tak. Mam 
ten sam kapelusz, nieco tylko 


przefasonowany i tę Sama su- 
kienkę, która jednakże wtedy by- 
ła bez rękawów. Mogę zdiąć pła- 
szczyk, to będzie jeszcze widocz- 
niejsze. (Zdejmuje płaszcz). 
Przewodniczący: Czy pani it- 


„Pewna nie jestem., 


Pasternakówna: Zeznałam 
przecież, że w chwili aresztowa- 
nia Steigera ktoś go schwycił z 
drugief strony. Zdaje mi sie, iż so- 
bie przypominam... W chwili, gdy 
byłam przed bramą main wraże- 
nie, że kogoś podobnego widzia- 
łam. Pewna nie jestem. bo by- 
łam bardzo zdenerwowana. 


Przewodniczący (zwracając 
się do Loedlowej): A pani. czy po- 
znaje ta panią? 


Świadek (wahbajaco): Tak, po- | 
dobna jest... Tak ją właśnie okre- : 
śliłam "w moich zeznaniach. | 
Twarz mi sie przypomina. ale to 


Demonstracja „chwyłu*. 


Dr. Grek: Proszę pokazać, jak 
chwyciła pani Steigera? 

Pasternakówna (pokazuje swój 
chwyt, kładąc rękę na oskarżo- 
nym kilka centymetrów poniżej 
ramienia). 

Obrona stwierdza, że Paster- 
'nakówna w zeznaniach swoich 
pokazywała, iż chwyciła oskar- 
żdnego nieco wyżej za samo ra- 
mię. Oskarżony Steiger potwier- 
dza wywody obrony. 

Dr. Landau: Wobec tego, że 
p. Pasternakówna dziś twierdzi 
'po raz pierwszy, że ktoś drugł 
schwycił za rękę Steigera pod-- 
czas aresztowania i. że widziała 
tam wtedy kobietę, stawiam 
wnicsek na sprawdzenie wszyst- 


Wnioski cbrońcy dr. Ringla. 


Dr. Ringel: Stawiam wnio- | 
sek, aby wobec zeznań świadka, 
że jakiś komisarz policii wiedeń- 
skiej mówił do świadka. iż Stei- 
ger jest komunistą, wystosować 
do policji włedeńskiei pytanie, 
czy prowadzi sie tam dochodze- 
nie w sprawie Steigera z prośbą 
o ewent. przesłanie protokołu ze- 
znań p. Loedlowej przed owym 
komisarzem oraz aktów odnoszą- 
cych sie do Stetgera. Nastepnie, 
aby przesłuchano tam w drodze 
rekwizycji tegoż komisarza na ©- 
koliczność, że Steiger iest komu- 
nista, jak również o podanie na- 
zwiska owego komisarza. 


Prokurator: Zgadzam się z 
wnioskiem p. obrońcy. zastrze- 
gam się tylko przeciwko prze- 
słuchaniu owego komisarza w 
drodze rekwizycji, gdyż wobec 
jawności obrad musi on bvć prze- 
sluchany na miejscu, tutaj, w cha- 
rakterze świadka, | 


' koło mnie, kto był obecny... 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 14 listopada 1925. 


myślnie się tak ubrała jak wtedy? 
Pasternakówna: Nie. Przypad- 
kowo. 
Przewodniczący (wskazując 
na Łoedlowa) — Ta pani twier- 
dzi, że podczas aresztowania Stei 
gera trzymała go za rękę z dru- 
giei strony. 


wszystko działo się przecież tak 
migawkowo... 
Dr. Grek: Pani stale zeznawa- 
la, że podczas aresztowania Stei- 
gera nie było żadnei kobiety. Ze- 
znawała pani kategorycznie, a ja, 
pytałem o to wyraźnie i celowo, 
gdyż już wtedy znałem protokół 
sporządzceny w Wiedniu z p. Loe- 
dlowa i diatego właśnie pytałem 
o ten szczegół. 
Pasternakówna: 
nie zrozumiałam pytania. 
neł chwili oczy moie i myśl skie- 
rowane były wyłącznie na o- 
skarżonego. Nie wiem. kto stał 


Widocznie 
W da- 


kich protokołów iej zeznań, które 
są sprzeczne z iej dzisieiszemi ze- 
znaniami. 

Pasternakówna: Ja nie wy- 
kluczałam możliwości tego, ła ty! 
ko nie mówiłam o tem. 

Przewodniczący: Ponieważ 
na razie nie można odszukać tvch 
protokołów, wniosek pana obroń- 
cy będzie uwzględniony później 
(Pasternakówna wychodzi z sali). 

Sędzia przys. Zborowski: Czy 
pani prosiła brata o przysyłanie 
gazet w zwiazku ze sprawa Stel- 
gera, wyjeżdżając do Wiednia po 
zamachu? 

Świadek: Tak. Ale przysłał mi 
tylko raz i to wycinki. 


Dr. Grek: Tak test. słusznie. 
Tylko w ten sposób będzie można 
ustalić faktyczną prawdę. Ten 
trud nasz, tak wielki. wart jest 
chyba, żeby wszystko bvło osta- 
tecznie wyjaśnione. 


Przewodniczący (zwracając 
się do świadka): Wezwałem na 
jutro brata pani ze Stryja. Wo- 
bec tego. bedzie pani musiała je- 
szcze kilka dni zabawić we Lwo-= 
wie. 

Po ukończeniu obrad przewo- 
dniczący zawiadamia wszystkich, 
że począwszy od jutra wszystkie 
bilety wejścia tak prasowe. jak i 
dła publiczności sa nieważne. 
Dziś o godz. 4 popoł. wydane bę- 
dą nowe bilety koloru niebieskie- 
go w bardzo ograniczonej ilości. 


Na tem rozprawę odroczono 
do dnia dzisiejszego do godz. 9. 
rano. 


Akta Olszańskiego przybyły d) Warszawy 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 12. listopada. (Z). Min. f 
spraw zagr. otrzymał dziś z Berlina nwie- 
rzyłelnianione odpisy wyciągów z aktów 


Olszańskiego, które natychmiast oddane zo- 
stały Min. sprawiedliwości do dalszego n- 
żytku. 
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Nowy system w naszem wigziennictaie' 


Na wzór Zachodu wprow:dzone zo:tają kary progre- 
sywue i komitety o iekuńcze. — Los wisżuia bydzie 
spoczywał w ięku jego samego, 


(Od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12. listopaca. Równoc::ś e amierzone jest 
(+) Dążąc do u epszenia systemu | przy każdem  wi,zieniu większem 
i warunków odbywasia kry więzie- | wprowadzenie 
da, uin. syirawiediiwości wprowa z. komitetów opiekuńczych. 
bzecnie pro.resywny Sf m kary W skład komietu wchodziliby 
więz eil a, uznany powsz.chnie za | sęd ia sądu okr. podprokurator, na- 
a lepszy, stosoway w An li iw | czelnik więzienia, lekarz w ęzienny, 
szeregu iunych większych państw. kap lan lub n-uczyciel, staros a, przed- 
System t'n, pcl-gający na stawiciel Radiy mejskiej lub sejmiku 
podziale czasu kary pow:a owego, orzz przedstawiciel pa- 
na kika okresów. różniących się wa= | trenatu n d więźniami. 
runkami egzystencji więźnia, ma tę Komitety te czuw ł by nad bu- 
zaletę, że los więźnia i warunk bytu | rauta:n m wykonywaniem regula- 


j go s oczywają w rę ah jego sa- | mnu, Mishby r'wniez prawo sto- 
nego. serać system progresywny, t. |. 
Więzi ú „agodzi: ostr ść więzienia, a na- 
wykazując poprawę, wet krac:ć czas odsiad wania kary, 

ma możność sałe o stopnicwego | j żeli dany więzi ń na to zasuży, 


Podo ne komitety istnieją w An- 


'ocrawłania warunków swego bytu, 
| glji i iun ch p.ństwa h Zacaodu, 


a naset skrócenia Czasu kary. 


Powtórzenie sceny Z Sarego Testamentu. 


Komu przyznać dziecko? 
Neapol w listopadzie. | Po roku zjawiła się matka prawdziwa 
(B) Oryginalna scena rozegrała się | ponownie, żądając 


niedawno w sądzie neapolitańskim: | zwrotu dziecka. 
Przed sądem słanęły W międzyczasie jednak między matką 
dwie kobiety, przybraną a dziecięciem nawiązał się 


żądające przyznania im 3-letniego Ra- p bardzo 
faela. Jedna z nich, matka przybrana 
zeznała, że przed rokiem zjawiła się 
u niej matka prawdziwa z prośbą 
o zaadoptowanie chłopczyka, 

gdyż dziecka, pochodzącego z wolnej 
miłości, nie chce uznać pewien czło- 
wiek, mający zamiar się z nią ożenić. 


serdeczny stosunek 


Wobec tego matka przybrana stanow- 
czo odmówiła wydania dziecka. Sę- 
dziowie przyznali dziecko matce przy- 
branej. Cała ta sprawa nabrała wiel- 
kiego rozgłosu w prasie włoskiej 


Nowy sposób balsamowania. 


Wynlazzcą jest prof. Maggia. 
| o akuteczności 
swoich zabiegów, 


Mantua w listopadzie. 
(B) W Powszechnym Szpitalu man- 
tuańskim zademonstrował przed kil- 
ku dniami 
proiesor dr. Cavaliere Attilio 
Maggia 
nowy sposób balsamowania zwłok. 
Bliższe szczegóły zostały na razie za- 
chowane w tajemnicy i niepodane do 
wiadomości publicznej. W każdym ra- 
zie przekonał profesor specjalną ko- 
misję naukową 


przyczem demon- 
strował zwłoki 1-roczne, zachowane 
w stanie zupełnie niezmienionym. 
Odkrycie prof. Maggi zasługuje na u- 
wagę z tego względu, że nie udało się 
dotąd wydrzeć przeszłości owej tajem- 
niczej wiedzy, którą posiadali Egipcja+ 
nie, a która polegała na konserwowa. 
niu zwłok na długie, długie wieki... 


Krwawe rozruchy w Gałaczu. 


Walka wojska z terorystami. 
Bukareszt w listopadzie. ; wych i zranili poważnie kilku poli- 
(B) Król wyjechał do Gałaczu, skąd | cjantów. Następnie zjawił się oddział 
na jachcie królewskim udał się ku | wojskowy, aby pomóc w ujęciu komu- 
delcie Dunaju nistów. Ci jednak i teraz nie dali za 
na polowanie. wygraną, lecz poczęli rzucać na woj- 
W związku z tą podróżą króla zarzą- ( sko granatami ręcznymi. Jeden żol-' 
dziła policja rumuńska zwykłe środki | nierz poniósł śmierć, a kilku innych 
ostrożności. W pewnej gospodzie zna- | Zostało ciężko ranionych. Udało się 
leziono rzeczywiście jednak wreszcie terrorystów ująć i osa- 
tajną grupę komunistyczną. dzić w więzieniu. Dostali się oni — 
Komuniści stawili policji gwałtowny o- | jak się wykazało — dzięki stałszowa» 


pór, dali kilka strzałów rewolwero- 4 nym dokumentom. 
ieckich 


w sali Towarzystwa Muzycznego 
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TEATR WIELKI. 

Piątek, 13. bm. „Dziecko Milosci“. Ceny 
zniżone. 

Sobota, 14. bm. o 8.30 pop. „Zemsta“. 
Przedstawienie dla młodzieży szkolnej. 

Sobota, 14. bm. o 7.30 wiecz. „Cyrulik 
Sewilski"', ostatni gościnny występ Rai- 
cżewa. 

Niedziela, 15. bm., o 3 popol., „Truba- 
dur“. Ceny zniżone popołudniowe. 

Niedziela, 15. bm. o 7.30 wiecz. „Het- 
man Stanisław Żółkiewski. Ceny zniżone. 


TEATR NOWOŚCI. 

Piątek, 13. bm. 
ka". Ceny zniżone. 

Soboła, 14. bm. o 3.30 pop. „Śpiewak 
własnej niedoli", Ceny zniżone popołu- 
dniowe. 

Niedziela, 15. bm., o godz. 3.30 popol. 
„Noc Antonji". Ceny zniżone popołudniowe. 

Niedziela, 15. bm., o 7.30 wiecz., „Jej 
Wysokość Tancerka", Ceny zniżone., 

Sobota, 14. bm. o 7.30 wiecz. „Dziecko 
miłości”. Ceny zniżone. 

Początek przedstawień punktualnie o g. 
7.80 wieczorem. 

* 


Toatr Wiolki powtarza dziś efektowną 
sztukę H. Battaile'a „Dziecko miłości", 
która spotkała się na premierze z owacyj- 
nem przyjęciem. Ceny biletów zniżone. 

Teałr Nowości kończy — w pełni naj- 
większego powodzenia — drugi dziesiątek 
przedstawień operetki „Jej Wysokość Tan- 
cerka“, Ceny biletów zniżone. 

„Zemsta',  nieporównane arcydzieło 
Al. hr. Fredry ukaże się popołudniowem 
przedstawieniu dla młodzieży szkolnej, w 
sobotę, po cenach bardzo znacznie zniżo- 
nych. 

Ostatni gościnny wysłęp Raiczewa na- 
stąpi nieodwołalnie w sobotę w prześlicz- 
nej operze Rossini'ego „Cyrulik Sewilski". 
P. Raiczew wystąpi w ołoczeniu wybitnych 
sił naszego zespołu operowego. Jedną z 
atrakcyj wieczoru będzie odspiewanie przez 
świetnego gościa słynnej starowłoskiej arji 
„Eliksir miłosny”, dotąd nieprodukowanej 
we Lwowie. 

„Nowi panowie", kapitalna 4-akt. ko- 
medja Flers'a i Croisset'a, ukaże się po raz 
pierwszy w początku przyszłego tygodnia 
w Teatrze Wielkim.  Komedja ta cieszyła 
się ogromnem powodzeniem na scenie 
Teatru Polskiego w Warszawie. 

xk 


„Jej Wysokość Tancer- 


Premjera I-go programu w teatrze „Se- 
mafor" pobiła powodzeniem rekordy pre- 
mjer poprzednich. Niektóre punkty („Pacz- 
ta", „Laura i Filon", „Nowinki“ i „Waic” 
Straussa) wzbudziły wprost entuzjazm, 
zmuszający do kilkakrotnego wznoszenia 
kurtyny. Malarze, muzycy, reżyserja a 
przedewszystkiem aktorzy święcili praw- 
dziwy tryumf. Nowy program, który stanie 
się niewątpliwie złotą żyłą dla żealru, gra- 
ny będzie niewątpliwie tylko jeszcze 8 dni 
z powodu przypuszczalnej, zasadniczej i 
arcyciekawej zmiany organizacji teatru, o 
której w swoim czasie doniesiemy. Bilety 
wcześniej do nabycia w składzie nut p. 
Seyfartha, ul. Akademicka. 

ZEE 


Konkurs hippiczny oddzia- 
łu konnego Sokoła, 


Lwów, 13 listopada. 
Jak się dowiadujemy. Oddział 
Konny „Sokoła-Macierzy* przy- 
gotowuje na najbliższą niedzielę 
ciekawą imprezę sportową, urzą- 
dzając na wzór zawodów londyń- 
skich dla członków, we własnej 
pięknie udekorowanej krytej ujeż- 
dżalni przy ul. Cetnerowskiej, 
konkurs hippiczny pań i panów, 

przy oświetleniu elektrycznem. 
Organizacja zawodów spoczy- 
wa w wytrawnych rękach go- 


-Spodarza O. K. p. Floriańskiego. 


Przypuszczać należy, że ze 
wszech miar Interesująca ta, bo 
po raz pierwszy we Lwowie urzą 
dzona impreza, urozmaicona kon- 
certem orkiestry sokołej, ścią- 
gnie wielu zwolenników tej pię- 
knej gałęzi sportu, jaką jest jazda 
konna. 


. 
„GAZETA PORANNA” z dnia 14 listopada 1925 


Nielkie włamanie: do willi p. Tozpiiiza 


oraz dwa inne pomniejsze, ale jednako dla dofknię- 
tych przykre „skoki“. 


| Lwów, 13 listopada. 

(—) Po kilkudniowej przerwie 
włamywacze  lwowscy nocy 
wczorajszej rozpoczęli nową se- 
rjię włamań. I tak zawiadomiono 
VI. komisariat, iż nieznani spraw- 
cy po wyłamaniu kraty żelaznej 
u okien wtargnęli do willi p. Toe- 
plitza przy ul. Potockiego, gdzie 
pozabierali cały szereg drogocen- 
nych rzeczy. oraz bieliznę i pe- 
wną ilość gotówki, wyrządzając 
szkodę na przeszło 1000 zł. Wła- 
mywacze byliby grasowali jesz- 
cze dłużej, na szczęście jednak 
zostali spłoszeni. 


Przepałony sufit 


runął na podton. 


Drugi wypadek włamania tej 
samej nocy zdarzył się w Zamar- 
stynowie, jednakowoż bliższych 
szczegółów nie zdołaliśmy uzy- 
skać z powodu źle w dniu wczo- 
rajszym funkcjonujących apara- 
tów telefonicznych. 

O trzeciem włamaniu donie- 
siono policji wczoraj popołudniu. 
Mianowicie podczas nieobecności 
Peppi Krott (ul. Rappaporta 17) 
do mieszkania jej włamał się zło- 
dziej i skradł futro, płaszcz oraz 
inne rzeczy, łącznej wartości 500 
złotych. 


Pięć pożarów w jednym dniu. 


Lwów. 13 listopada. 

(—) W dniu wczorajszym ró- 
wnorzędnie z nową serją włamań 
— o czem piszemy na innem miej- 
scu — nawiedziła Lwów plaga 
pożarów kominowych. Popołu- 
dniu zawezwano straż pożarną 
na ul. Gródecką 69, gdzie na HI 
p. w mieszkaniu p. Róży Wassner 
skutkiem tlejącego się ognia w 
kominie sufit nad kuchnią dokoła 
opalił się, poczem runał na podło- 
ge, gruzami swemi niszczac ku- 
chinię. Na szczęście w mieszkaniu 
wówczas nie było domowników, 
prócz służącej, która w krytycz- 
nej chwili znajdowała się w po- 
koju. Przybyła straż pod kiero- 


Zarząd Oddziału konnego So- 
koła-Macierzy zaprasza wszyst- 
kich członków, oraz sympatyków 
na konkurs hippiczny., który od- 
będzie się w niedziele 15 bm. o 
godz. 5. popol. w krytej ujeż- 
dżalni O. K. przy ui. Cetnerow- 
skiej i. 17. Wstęp zł. 1.50. 

—— 

Związek Adwokatów Polskich, jednoczą- 
cy obecnie już adwokaturę polską całej 
Rzpltej, odbył 27. września br. w Poznaniu 
swe Walne Zgromadzenie, które w uzna- 
niu wybitnych zasług mianowało przez a- 
klamację honorowymi członkami: Związku 
dra Antoniego Dziędzielewicza ze Lwowa i 
Cezarego Ponikowskiego z Warszawy, Na- 
stępnie zatwierdzono utworzenie Oddzia- 
łów Związku: w Warszawie, Poznaniu, 
Lwowie, Krakowie, Lublinie i Łucku. Za- 
rząd główny wybrano w składzie: Prezes: 
dr. Antoni Dziędzielewicz (Lwów), zast. 
Cezary Ponikowski (Warszawa); członko- 
wie zarządu gł: dr. Karol Argasiński 
(Lwów), dr. Bruno Blumenfeld (Lwów), dr. 
Stanisław Celichowski (Poznań), dr, Woj- 
ciech Dziedzic (Lwów), dr. E. Fischer (Kra- 
ków), dr. Wł. Godlewski (Lwów), dr. Ta- 
deusz Janiszewski (Lwów), Henryk Konie 
(Warszawa), dr. Cz. Nieduszyński (Lwów), 
dr. WŁ Róg (Lwów), Wac. Salkowski (lu. 
blin), Z. Sokołowski (Warszawa), Aleks, 
Rostocki (Łuck), Wac. Szumański (Warsza- 
wa), dr. Artur Till (Lwów); komisja rewi- 
zyjna: St. Huskowski (Łuck), dr, Wikt. Ku- 
likowski (Lwów), dr. Jan Strzemieński 
(Lwów). Adres Zarządu głównego Z. A. P.: 
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 8. 

Posiedzenie Tow. filozoficznego odbę- 
dzie się 14, bm. w sobotę, o godz. 18, w 
sali VII na Wszechnicy (I p). Prof. Z. 
Reiss: „Przekałd wybranych pieśni Katul- 
la", Dr. Wł. Chodaczek: „O WI. Witwi- 
ckiego przekładzie Fedona Platona“. 

Szczepienie ochronne przeciw płonicy. 
Wobec częstych zgłaszań się w sprawia 
szczepienia ochronnego „Dra Gabryszew- 
skiego" przęciw płonicy, zawiadamia fizy- 
kat m. że szczepienia te zalecane są przez 
Generalną Dyrekcję Służby Zdrowia. Le- 
karze szczeplący winni Fizykatowi miej: 


I 


wnictwem nacz. Spaczyńskiego 
ogień, który zagrażał całemu stry 
chowi, zlokalizowała i usunęła 
gruzy. P. Wassnerowa poniosła 
poważną szkodę. 

Równocześnie drugi pożar zda- 
rzył się przy ul. Łyczakowskiej 
19 w realności Adolfa Czoppa, 
gdzie również interwencja straży 
pożarnej ogień umiejscowiła. O- 
gień powstał skutkiem zapalenia 
się ścianki pruskiej. 

Nadto interweniowała wczoraj 
straż pożarna jeszcze w trzech 
wypadkach ogni kominowych, a 
to: przy ul. Zamarstynowskiej 15, 
Rynek 40 i Kilińskiego 1. Jak na 
jeden dzień 5 ogni to dosyć! 


skiemu przesłać wykaz osób zaszczepio- 
nych, wedle wzoru Spraw wewn. Wzór ta- 
ki otrzymać można w biurze Fizykatu m. 
plac Dąbrowskiego 3. 

Ketolioki Związek Polek zaprasza człon- 
ków oraz wprowadzonych gości na zebra- 
nie piątkowe, 13. bm., poświęcone czci Bo- 
lesława Chrobrego, (5 popoł. ul. Rutowskie- 
go 10, IL. p.). 

Związek Oficerów Rezerwy. W niedziele, 
15. bm. o 10 przedpoł, w sali Tow. Gospo- 
darczego (ul. Kopernika 20) wygłosi kpt. W. 
Todt odczyt „O przysposobieniu wolsko- 
wem społeczeństwa w Polsce”. Po odczy- 
cie wolna dyskusja. 

Ochrona lokatorów. Wobec zbliżającego 
się rozstrzygnięcia sprawy nowelizacji o- 
chrony lokatorów, zwołuje Tow. Ochrony 
lokatorów na dizeń 15. bm. (niedziela) o 
godz. 10 rano 3 wiece, a to: 1) w sali kina 
„Grażyna“, ul. Leona Sapiehy, 2) w sali 
Inst. Technolog., ul. Bourlarda i 3) w sali 
Towł „Jad Charuzim”, ul. Bernsteina. 


(-—) Do nresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Stefana Raba, lat 20, za kradzież 
metali z wozów kolejowych, Leona Hara- 
symca za kradzież pakunka z wozu, Nuchi- 
ma Bergmana za kradizeż 20 zł. z kieszeni 
Mozesa Taubenblatta, Barbarą Frazik za 
kradzięż 202. ne szkodę Anny Wotockiej, 
Józefa Drapajłę ze kradzież 2 kg. kiełbasy 
z fury przy ul. $w. Marcina, Stefana Ko- 
walskiego, Paulinę Łazenów, Kazimierę 
Plakide, Franciszka Cieślewicza i Nowotnę 
Paulinę za awantury w stanie pijanym, 
Czepila Onufrego, Józefa Kopystyńskiego za 
żebraninę, oraz Wł. Dremlika, poddanego 
czeskiego za nielegalne przekroczenie gra- 
nicy. 

(—) Kradną, co się tylko da. Na szkodę 
Ignacego Rosena, wł. składu siana przy ul. 
Janowskiej 118, skradziono wczoraj 
plachte trzymetrową, wart. 700 zł. 

(=) Dwa zamachy samobójcze kobiet. 
Do szpitala powszechnego przywieziono 
wczoraj Annę Korasz, lat 40, żonę robotni- 
ka, zam. przy ul. Źródlanej 11, która w za- 
mierze samobójczym napiła się jodyny. Po- 
wód na razie nieznany. i 

(—) Postrzelony na weseln, W nie- 
dzielę w Skniłowie pod Lwowem odbywa- 
ło się huczne wasele, podczas którego jakiś 
pijany gość postrzelił Danyłę Janiszew- 


Humor. 


ZUCH NEMROD. 
— Azor, aportujl... 


skiego, którego wskutek odniesionej rany 
musiano przewieźć do szpitala powszechne- 
go we Lwowie. 

(—) Nieszczęśliwy wypadek podczas 
pracy. 18-letni Marcin Bunia ze Stryja, ślu- 
sarz, podczas pracy stojąc na drabinie, 
spadł z niej i doznał uszkodzenia lewego 
vka. Przywieziono go do szpitala. 

(©) Pijak pod kołami pociągu. Do szpi- 
tala powszechnego przywieziono wczoraj 
z Gródka Jagiellońskiego 33-letniego Mar- 
cina Gaburę, zam. w tartaku na Persen- 
kówce, który znajdując się w stanie pija- 
nym, wpadł pod pociąg w Gródku Jagielloń 
skim i doznał złamania lewej nogi. 

(—) Żona oskarża męża o kradzież. He- 
lena Świderczuk, zam. przy ul. Zbarazkiej 
1. 7, doniosła wczoraj policji, że podczas jej 
chwilowej nieobecności mąż jej WŁ. Świ- 
derczuk skradł jej po otwarciu kufra go- 
tówką 200 złotych, oraz suknię gabardyno- 
wą, wart. 70 zł, poczem zbiegł w niewiado 
mym kierunku, 

(—) Niesłychany napad na Dziada na 
Kopytkowem. Wczoraj około godz. 7 wie- 
czorem na Kopytkowem w pobliżu restau- 
racji Hermana, zdarzył się niesłychany 
fakt napadu bandyckiego. Gdy Władysław 
Dziad stał na chodniku, rozmawiając z Ka- 
rolem Suszutką, nagle jakiś osobnik z tyłu 
uderzył go obuchem siekiery w głowę tak 
silnie, iż Dziad padł na ziemię bez przy- 
tomności. Rozjuszony napastnik następnie 
leżącego na ziemi Dziada ciął po raz drugi 
siekierą w rękę, a sam zbiegł. Zawezwane 
Pogotowie ratunkowe udzieliło ranionemu 
pierwszej pomocy, poczem zostawiło go 0- 
piece domowej. 

(—) Dwa włamania de sklepów korsen- 
nych. Rózia Ziegelheim, wł. sklepu spo- 
żywczego przy uł. Łaziennej 10, doniosła 
wczoraj policji, że nieznani sprawcy wła- 
mali się do jej sklepu wybiwszy dziurę w 
murze od ul. Bożniczej i skradli towar, 
wart 600 złotych. — Również Nissen Sop- 
per, wł. sklepu korzennego przy ul. Łycza- 
kowskiej 7, doniósł, że nieznany sprawca 
dostał się do jego sklepu, po otwarciu drzwi 
od podwórza wytrychem i skradł towary 
korzenne, wart 100 zł. 

(—) Kradzież uliczna. Na szkodę Fran- 
ciszka Gryczyły, skradziono wczoraj z 
wózka pakiet, zawierający 12 tuzinów gu- 
mek do obcasów damskich, wart. 170 zł. 

(—) Pożar obok Żółkwi. Z Żółkwi dono- 
szą, że wczoraj we wsi Doroszów w zabu- 
dowaniach N. Maksymczuka wybuchł po- 
żar, który zniszczył dom mieszkalny, oraz 
stodołę z inwentarzem. Szkoda wynosi 


14.000 zł. 
—— 


Dla Stanisławowa „Gazetę Poranną" 
z bezpłatną dostawą do domu sł. 4.50 mles 
sięoznie dostarcza Księgarnia Marjana 
Hasklera. -B 
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Konjres grasarzy 
w Waszyngtonie. 


Rewelacyjne oświadczenia 
sekretarza kongresu. 
Chicago, w listop dzie. 

(B) W Chcag>» odbył się nie 
dąwno międzynarodowy koner: s gra- 
barzy. W kong esie tym wzięło udzi.ł 
mnóstwo delegató v. Na jed em z po- 
siedzeń korg esu wypowie :<iał tie 
kretarz 
bardzo ciekawe przemówienie. 
O;wi.d:zył mianowicie, że stanowisio 
grabarza, zwł szcza w Ameryce, wy- 
maga wysokich kwalifi acji etycznyc . 
Od szeregu lat jest bow em w A e- 
ryce rzeczą modną chować zmarłych 
wraz zich biżut rją, przedstawiają o 
nieraz ba:dzo znaczną wartość. W - 
dług prywatnego ob:iczenia złoż n 
w ten sposób do grobów w osta- 
nim roku ko ztowności na 20 miljo 
nów dolarów, Wobec tego grabarze 
muszą mieć wiele har u ducha, ab; 
nie uedz pokusie I nie ogała ać nie- 
boszczyków z „niepotrzebnego“ in 
j ż „bal stu“, G abarze tedy jakı 
ludz e szczególnie uczciwi i p rządr 
powinni cieszyć się specjalnym sz - 
cu klem -połeczeństwi — oto kon- 
kłuzja sekretar'a kong esu. 

| canin | 


Posag jako gwarancja... 
rozwodu. 


„Spryłtny” kupiec wziął się na sposób. 
Budapeszt w listopadzie. 
(B) W Budapeszcie niezwykłą 
sensację budzi obecnie ciekawy 
skandalik towarzyski. 
Oto znany kupiec _ budapeszteński 
przez dłuższy czas utrzymywał bardzo 
zażyłe stosunki z pewną wdową, łu- 
dząc ją przyrzeczeniem małżeństwa. 
Ale z czasem ochłodły zapały miłosne 
kupca. Postanowił on łedy zerwać z 
wdową, jakkolwiek spodziewała się 
ona obecnie 
potomka, 
Ponieważ jednak szło o danie dziecku 
nazwiska, zgodził się kupiec na mał- 
żeństwo, ale tylko pod warunkiem, że 
wdowa da mu miljard koron posagu. 
Posag ten ma stanowić gwarancję, że 
wdowa po narodzeniu dziecka nie 
sprzeciwi się wszczęciu kroków rozwo- 
dowych. Gdyby robiła trudności i 
próbowała stawić opór miljard 
koron pozostanie w kieszeni kupca. 
Zmysł „handlarski“ kupca spotkał się 
w Budapeszcie z ogólnem potępieniem. 


Ładmnek okrętowy wartości 


30 miljonów funtów szterlingów. 


Ładunek ten składa się z djamentów 
i złota. 
Londyn, w listopadzie, 
(B). Kosztowny ładunek mieści się 

na parowcu 

„Umlazi“, 
który opuścił niedawno Port Natal i 
znajduje się w drodze do Londynu. U- 
mieszczono mianowicie w „Umlazi“ 

złoto i djamenty, 

łącznej wartości 30 miljonów funtów 
szterlingów. Ciężkiem zadaniem było 
ubezpieczenie kosztownego ładunku. 
Zajęło się tem szereg towarzystw ase- 
kuracyjnych, które rozdzieliły między 
siebie tę olbrzymią sumę. Oczywista 
premje asekuracyjne wynoszą rów- 
nież pokaźne sumy. Mimo tego owe 
towarzystwa asekuracyjne byłyby na- 
rażone na bardzo poważne straty, gdy- 
by przypadkiem okręt uległ katastrofie. 
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Ze spraw miejskich. - 


Nowe dorożki 


Lwów, 12. lisłopada. 
() Na ostatniem posiedzeniu Sekcji 

IV-tej (sprawy sanitarno-policyjne) wyda- 
no 16 nowych konseneów na dorożki auto- 
zaobilowe, z tem, że na właścicieli nakła- 
da się obowiązek utrzymywania taksame- 
trów. W dwóch wypadkach chodziło o prze 
mianę konsensu z dorożki konnej na auto- 
mobilową. 

xk 


NA CO MAGISTRAT NIE UDZIELA 
KONSENSÓW. 

Sekcja IV. załatwiła odmownie cały 
szereg podań o konsensy na wyszynk i 
sprzedaż napojów alkoholowych. 

W obecnych czasach  katastrofalnego 
braku pomieszkań, znalazł się petent, któ- 
ry uważał widocznie, że biuro wynajme 
mieszkań nie należy do najgorszych inte 
resów, wniósł więc podanie o konsens na 
takie biuro. Sekcja IV, jednak nie uznała 
za stosowne przychylić się do jego prośby. 

xk 


JAK URZĄD TARGOWY PORADZI, S50- 
BIE Z NIEPRAWIDŁOWEMI WAGAMI. 

Na posiedzeniu Sekcji IV. przyjęto do 
zatwierdzającej wiadomości sprawozdanie 
m. Urzędu Targowego w sprawie kontrol: 
miar i wag w sklepach i na placach tar 
gowych. 

Jak ze sprawozdania przedłożonego De- 
partamentowi Magistratu wynika m. Urząd 
Targowy dowcipnie umiał się wziąć dc 
zwalczenia nieprawidłowości miarki i wagi, 
które po wiek wieka nęcą niektórych adep- 
tów Merkurego. 

Oto z początkiem br. w styczniu i w lu- 
tym przy współudziale delegata Urzędu 
miar i wag wzięto się bardzo gorliwie do 
przeprowadzenia rewizji w sklepach i na 
straganach. Dokonywano ich niemal co- 


automobilowe. 


dzień, a samych sklepów skontrolowano 
w tym czasie 354. 

Lecz dalsze kontrole okazały się bez- 
owocne, gdyż kupcy, dowiedziawszy się, i: 
komisja ukazała się na odnośnej ulicy, a: 
krywali wagi i miary nie odpowiadające 
przepisom. 

Komisje te miały jednak tę dobrą stro- 
nę, że w następstwie ich kupcy zgłaszali 
się masowo w odnośnym Urzędzie celem 
ocechowania swych miar i wag. Tosamo 
miało miejsce u straganiarzy na placach 
targowych. 

Po tym pomyślnym rezultacie swej sek- 
cji Urząd Targowy niemniej nie dał w tei 
sprawie za wygranę i w dalszym ciągu 
przeprowadza kontrolę miar i wag, jedna 
kowoż dorywczo i niespodziewanie, aby nie 
dopuścić do ukrycia tych, które nie odpo 
wiadają przepisom. 


xk 
Z PRAG SEKGJI TEGHNICZNEJ. 

Na posiedzeniu Sekcji technicznej R. 1 
omawiano wiele spraw, dotyczących upo 
rządkowania ulic lwowskich, zniesieni: 
szpecących budowli i szop prowizorycznyc 
i t 

W dalszym ciągu obrad uchwalono zı 
względu na silny ruch ludności w ul. Grč 
deckiej górnej, oraz w ul. Leona Sapieh 
wezwać miejski Dpt. techniczny, by wsta 
wił do bndżetu na r. 1926 odpowiedni fun 
dusz na budowę ustępu przy ul. Gródeckie: 
oraz w okolicy Politechniki. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien 
nego r. Tomaszek interpelował w sprawie 
zakładania kabli slektrycznych w ul. Łw 
czakowskiej od petlicy aż dn Fneznr ' 
cja uchwaliła zasięgnąć w tej mierze infor- 
macyj w dyrekcji M, 4. b, 


Uczczenie N.eznango Ż erza w Brzeżanach, 


(Od naszego korespondenta.) 


Brzeżany, w listopadzie. 

Niezapomnianą uroczystość święciło na- 
sze miasto i powiat z powodu pogrzebu Nie 
znanego Żołnierza uświetniło ją poświęca- 
cenie płyty pamiątkowej ku czci poległych 
bohaterów z powiatu brzeżańskiego, którą 
dzięki energicznym zabiegom tutejszego 
tarosty, a zarazem marszałka powiatu p. 
Jakubschego ofiarowała Rada powiatowa. 
Płyta artystycznie wykonana przez inż. p. 
Czerwińskiego, umieszczona została na pla- 
cu farnym w miejscu pomnika przez Au- 
trjaków wzniesionego na pamiątkę bitwy 
nod Kónigraetzem, który to pomnik prze- 
niesiono na cmentarz. W dniu tym odbyły 
się nabożeństwa w kościele farnym, w cer- 
kwi i synagodze przy niebywale wielkim 
udziale całego społeczeństwa miejscowego, 
jakoteź i okolicy. 

Szczególniej zwracał ogólną uwagę u- 
dział ludności ruskiej i £ydowskiej, co na- 
leży poczytać za _ gę mądrej polityki 


Ea władzy politycznej i jej kierow- 
nika. 

Po nabożeństwie przemówił pięknie z 
ambony ks. kan. Limanowski, zaprzysię 
gając obecnych na gotowość ofiary i po 
święcenia życia dla Ojczyzny, przy pomni 
ku zaś ks. Kwapiński, proboszcz ormiań 
ski, w podniosłych słowach, pełnych gle- 
bokich myśli, imieniem powiatu oddał pły- 
tę pod opiekę prezesowi miasta, ludności 
miejscowej, wojsku i młodzieży, poczen: 
prezes miasta i poseł na Sejm p. Wisznie 
wski, obejmując drogą pamiątkę w posia 
danie w imieniu miasła, podziękował re 
prezentacji Rady powiatowej za wprowa 
dzenie w czyn myśli tak pięknej. Jak wiel 
ki był współudział ludności świadczy fakt, 
że w tak małem mieście, deputacje złożyły 
39 wieńców, wśród których znajdowało się 
wiele od włościan okolicznych, osadników 
i organizacji żydowskich. 


Niezwykła jazda pociągiem „na gare”. 


(Od naszego korempondenta.) 


Kamionka Stirum., w listopadzie. 

Podróżni pociągu rannego Nr. 2311, zdą- 
żającego ze Lwowa do Stojanowa, zdziwili 
się onegdaj, gdy pociag ten zatrzymał się 
nagle na przestrzeni między Żydatyczami 
a Zapytowem. 

Zatrzymanie pociągu spowodował kon- 
duktor, który idąc po bocznych stopniach 
'agonów celem przeprowadzenia kontroli 
biletów spostrzegł między wagonem baga- 
żowym i wagonem pocztowym pewnego 0- 
sobnika, niemai zawieszonego w powietrzu. 
Osobnik ten rozstawionemi nogzmii ieilwie 
dctykał żelaznych bocznych  galerji obu 
wagonów, służących do przytrzymywania 
się podczas chodu po stopniach wagonów, 


najmniejszem  rozsunięciu się wagonów 
byłby niechybnie znalazł śmierć na miej. 
sca 


| a rękami trzymał się obu dachów. Przy 


To .też widząc niebezpieczeństwo. gro- 
żące temu niezwykłemu pasażerowi kon 
duktor dał znak do zatrzymania pociągu. 
z czego skorzystał ów osobnik i — zeska 
kując w mgnieniu oka z zajętego miejsca — 
zbiegł. 

Według zeznania jednego z współja- 
dących, był to syn pewnego gospodarza 
z Zapytowa, który, zaopatrzony w bilet tyl- 
ko do Żydatycz, resztę podróży postanowił 
odbyć „na gapę". 


Moda pod znakiem borharzyństwa. 


Dziwaczne b:'ansolety. — Olb zymie kolczy I. — Złote obręcze 
na nogach. 


Paryż, w listopadz:2. 
(B) Najświeższe nowości w dziedzi- 
nie mody kobiecej stoją obecnie pod 
znakiem w.ybitnej 
barbarzyńskości. 


I tak np. bardzo modne są 

dziwaczne bransolety, 
tak zrobione, że ramię niemi ozdobio- 
ne robi takie wrażenie, jakby byłe 
przebite strzałą. Bransolety te przyle- 


gają silnie do ciała, a ponieważ z je- 
dnej strony posiadają grot strzały, a 
z drugiej — część pierzastą — więc 
złudzenie jest bardzo silne, choć strza- 
ła jest oczywiście złota lub srebrna. 
Prócz tych oryginalnych bransolet 
modne są dalej 

olbrzymie kolczyki, 
które budziłyby zazdrość kobiet afry- 
kańskich. Niemniejszem powodzeniem 
cieszą się 

a złote obręcze 
na nogach, które są ozdobą silnie 
barbarzyńską. — Doprawdy malucz- 
ko, a modnisie współczesne zaczną 
nosić ozdoby w chrząstce nosa albo w 
przedziurawionej wardze dolnej, jak to 
praktykują piękne „damy“ afrykań- 
skia... 

e—a 


Z teatru. 


(„Dziecko miłości“ sztuka w 4 aktach 
Henryka Bałtaille'a.) 


Lwów, 13. listopada. 


Utarło się już przekonanie, że Francuzi 
ubią śmiech na scenie, przedewszystkierm 
smiech. Bo czyż inaczej doszłaby do takie- 
10 rozwoju farsa, ta farsa, jakiej równej nie 
ma na świecie, rasowo łacińska, lekko- 
myślna, tańcząca na linie nonsensu, po- 
błażliwa dla siebie i dla innych, własnym 
humorem jakby obłąkana. I pokazało się 
wczoraj, że Francuzi lubią także łzy, że 
mają pociąg do melodramatów najgorszego 
gatunku, ckliwych jak lukrecja i syropowo 
słodkich, przypominających nugat lub chleb 
turecki (rachat lucum), będący ulubionym 
przysmakiem kucharek i dzieci. W tym 
wypadku kierownictwo lwowskiego teatru 
jest zupełnie kryte — pokazało nam autora 
> nie byle jakiej marce, Henryka Bataille'a, 
utóry tyle już batalji teatralnych wygrał 
i tyle scen świata przewędrował. 

I cóż to się stało z tym starym lwem 
sceny? Grzywa mu się wyleniła, pazury 
stępiały, kły wypadły i płacze. Zwyczajnie 
jak stare lwy. Jest rozpaczliwie poważny 
ı uroczysty jak stary emeryt na pogrzebie. 
Na piersi ma wszystkie ordery, w tylu 
kampaniach zdobyte. Ale mało je bieda- 
czek, zażywa purzen i nie rozstaje się z ka- 
łoszami i z parasolem. A przytem wzrusza 
się byłe czem i dła byle jakiego powodu. 
Na przykład: dzieciom nieślubnym dzieje 
ię krzywda. He! he! jak się było młodym, 
nie myślało się o tem. A na starość przy- 
chodzą wyrzuty sumienia za dawne grzesz- 
ki: Więc pisze się takie sztuki, jak „Dzie- 
cko miłości”, rozdziera się szaty nad nie- 
sprawiedliwością społeczeństwa, które nie 

ʻe bastardom wychowania i odsuwając 
ich od ciepła domowego ogniska, tworzy 
< nich obywateli drugiej klasy, świetny ma 
terjał na alfonsów i prostytutki. Temat jak 
temat i postawiony po mezku mógłby słu- 
żyć za podłoże do scen o prawdziwie dra- 
matycznem napięciu. Ale Bataille potrakto- 
wał go jak baba — matka siedmnaście razy 
wyrzeka się swego nieślubnego svna dla 
ministra kochanka i siedmnaście razy przy- 
tula go znów do serca z okrzykiem: „ach 
jakże jestem podła”, „nigdy się już nie 
rozstaniemy ze sobą mój maleńki", „na- 
reszcie usłyszałam głos prawdziwej miło- 
ści i t. d., a wszystko to przy akompania- 
mencie łez i okrzyków rozpaczy. 

Więc płaczą tak przez cztery akty na 
przemiany raz matka, raz syn, a czasem 
nawet kostyczny kochanek-minister poczt 
i telegrafów na sucho i do środka, bo mini- 
strowi, jak wiadomo, płakać po ludzku nie 
wypada. A cały ten melodramat odgrywa 
się nie między ludźmi z krwi i kości, ale 
między kukłami, zrodzonymi z matki Li- 
teratury i z ojca Konwenansu. Gdyby 
wszystkie dzieci miłości były tak nie- 
znośne, jak ta sztuka, jestem pewny, że 
ludzie przestaliby się kochać. 

Co do gry aktorów, to w tym wypadku 
trafiła kosa na kamień. Bo Henryk Bataille 
wykrzesał z pp. Trapszo i Pelińskiego to 
wszystko, co właśnie jest najsłabszą stroną 
tych sympatycznych artystów: udawanie 
przeżyć, koturnowość rysur:ku scenicznego, 
oschłość rutyny. Do złego wrażenia przy- 
"zyniało się (u Pelińskiego) nieopanowanie 
oamięciowe roli, u Okornickiego zupełny 
brak zainteresowania dla swej kreacji, a w 
całości przewlekłe tempo. Jedyna Dębicka 
dała kawalek szczerego serca i niekłamane- 
go gestu. 

Mówi się powszechnie, że Francuzi to 
świetni konstruktorzy i budowniczowie, 
a ja miałem wrażenie, że niejedna moja 
sąsiadka jest znacznie lepiej zbudowana, 
niż „Dziecko miłości“ Henryka Bataille'a. 


Henryk Zbierzchowski. 
6 o 
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Zmartwychwstanie świec. 


Waszyngton w listopadzie. 
(B) Zmęczenie wyrafinowaną kul- 
turą i techniką współczesną każe czło- 
wiekowi nieraz wskrzeszać wymarłe 
resztki dawniejszej kultury. Takie 
„zmartwychwstanie" ma nieraz po- 
smak komicznego snobizmu. I tak np. 
Ameryka. w której wszechwładnie 
króluje obecnie elektryka, wraca cza- 
sem do 
„stłaroświeckich'" — świeczek. 
Najnowszym wybrykiem mody amery- 
kańskiej jes. mianowicie ozdabianie 
wytwornych bankietów  migotliwem 
światłem woskowych świec. Pewien 
sprytny fabrykant korzystając z tej 
mody puścił na rynek kupiecki świece 
o różnem zabarwieniu płomienia. 
Skrzą się tedy na bankietach amery- 
kańskich chwiejne płomyki czerwone, 
niebieskie, żółte itd. Ponadto usunął 
ów wynalazca przykrą woń, właściwą 
świecom, a zastąpił ją delikatnemi za- 
pachami doskonałych kadzideł i per- 
fum. Świece te noszą rozmaite nazwy. 
I tak jedna z nich nosi nazwę Bleo- 
nory Duse, gdyż wydaje zapalona woń 


kwiatów pomarańczowych — woń u- 
lubioną tej znakomitej artystki. 
o—— 


Krematorjum w Ołomuńcu 


Kremałorjów jezt obecnie coraz więcej. 
Berno w listopadzie. 

(B) W Bernie odbywają się w tym 
tygodniu posiedzenia i narady specjal- 
nej 
; komisji cmentarnej. 
Przedmiotem obrad jest założenie kre- 
matorjum w Ołomuńcu. Koszta budo- 
wy wyniosą około 

800.000 koron. 

Sprawa, założenia krematorjum w Oło- 
muńcu nie jest jeszcze definitywnie 
załatwiona, ale najprawdopodobniej 
rezolucja komisji projekt ten zatwier- 
dzi. Jak widać — krematorja mnożą 
się coraz bardziej, zwłaszcza w Niem- 
czech i Austrji i z miast wielkich za- 
czynają przechodzić do pomniejszych. 
Kto wie, czy wkrótce i do nas nie za- 
witają? 


Wells wyszydza księcia 
Walji: 


Londyn, w listopadzie. 
(+) H. G. Wells, najpopułar- 
niejszy dziś obok Conan Doyle'a 
pisarz angielski, wydał nową pó- 
wieść, w której — za przykła- 
dem Conan Doyle'a — zajął się 
problemami spirytystycznemi. — 
Bohaterem tej powieści jest spi- 
rytysta, zwykły sobię przeciętny 
człowieczek, który pod wpływem 
seansów doszedł do przekonania, 
że pokutuje w nim duch assyryj- 
skiego króla Sargona i przezna- 
cza go do zbawienia ludzkości. 
Szereg przejrzystych a złośli« 
wych aluzji każe wnioskować, iż 
Wells obrał sobie osobe ks. Wa- 
lji za przedmiot satyrycznych wy 
cieczek. Pisma angielskie z tege 
powodu atakują Wellsa i zarzu- 
caja mu, że zazdrości księciu Wa- 
lji popularności. 


LECHJA - HASMONEA. 
Lwów, 13. listopada. 
W niedzielę, 15. bm. o godz 2.15 popoł. 
na boisku Qytadeli rozegrają powyższe dru- 
„żynyn zawody przyjacjalskie. Zawody za- 
powiadają się z wielu przyczyn bardzo in- 
„teresująco, 


SEKCJA HOGKEYOWA LKS. LECHJA. 

Walne zgromadzenie Sekcji hockeyowej 
LKS. Lechia odbędzie się dnia 18. bm. 
(środa) o godz. 7 wiecz, w sekretarjacie KI» 
bu (ul. Rutowskiego 23.) Ze względu na 
ważność spraw obecność wszystkich łyż- 
wiarzy konieczną. 

x 
AZS. WARSZAWA JEDZIE DO DAVOS. 

Drużyna hockeyowa AZS. warszawskie- 
go wyjeżdża wkrótce na zawody hockeyo- 
we o mistrzostwo Europy w Davos. Skład 
drużyny jest następujący: bramkarz: Cza- 
plicki; obrona: Żebrowski i Kowalski; 
atak: Słuczanowski, Rybak i Kulej. Zapa- 
sowy Gruner. Dotychczasowe wyniki pol- 
skiej drużyny hockeya na lodzie z zawod- 
nikami zagranicznymi były: przegrana Z 
kanadyjczykami 0 : 8, zwycięstwo z Me- 
djolanem 3 : 2, z mistrzowską drużyną 
St. Moritz 0 : 4. Z drużyną New-Faundland 
6 : 5. Nad treningiem zespołu akademickie- 
go czuwa kierownik ekspedycji p. Kazi- 
mierz Żebrowski. 

X 
POZNAŃ ZA PRZENIESIENIEM PZPN-U. 

Na ostatniem nadzwyczainem walnem 
zgromadzeniem uchwalił Poznański ZPN. 
wypowiedzieć się zasadniczo za przenie- 
sieniem PZPN-u do Warszawy. Ponieważ 
za Poznaniem pójdzie napewno G. Śląsk 
i Toruń nie ulega wątpliwości, iż PZPN., 
mimo zabiegów krakowskich przejdzie do 
Warszawy. 

w 
OHOROBLIWE MAJAGCZENIA. 

W prasie krakowskiej okazały się 
wzmianki, jakoby bawiący na zawodack 
Szwecja-Polska, członek włoskiego Kol. Sę- 
dziów p. Mauro starał się o zaangażowanie 
kilku krakowskich graczy do Włoch. Wpra- 
wdzie różne są gusta i guściki, jednak 
śmiemy powątpiewać, by Włosi szukali 
nauczycieli-piłkarzy "inig nad Wisłą. 


BIEG WILANÓW—WARSZAWA. 

Odwolany swego czasu bieg Wilanów— 
Warszawa dojdzie do skutku 15. bm. 

xk 
ROZMAITOŚCI. 

Po Nurmim i Ritcli wybiera się do 
krainy dolarów niemiecki Houben. Słynny 
sprinter wyjeżdża do Ameryki na zapro- 
szenie nowojorskiego „Milrose Athletic 
Club“. Houben opuszcza Europę 5. stycz- 
nia, pierwszy jego start nastąpi dopiero 4. 
lutego, będzie więc miał dość czasu do 
zaaklimatyzowania się i zaznajomienia z 
warunkami. 

Zwiążek węgierski obchodzi w przy- 
szłym roku 25-letni jubileusz, z iej okazji 
projektowany jest cały szereg wielkich 
atrakcyj. W programie przewidziane jest 
spotkanie Berłin—Budapeszt (16. maja). 

W Budapesscie wre obecnie cicha walka 
pomiędzy  pierwszokłasowemi klubami 
względnie związkiem a prasą sportową. Na 
wspólnem posiedzeniu pierwszoklasowych 
klubów postanowiono wydać wspólnym ko- 
sztem dziennik sportowy. Pomysł wcale 
niezły, tylko ciekawi jesteśmy, jak długo 
trwać będzie harmonją pomiędzy „wy- 
dawcami". 

Znany wiedeński gracz Pekarna został 
przez AZPN. żaańgażówany jako trener 
młodszych drużyn. Charakterystyczne jest, 
iż mniejsze kluby nie wysyłają na ozna- 
czone treningi swoich graczy, ohawiając 
się, iż z chwilą gdy osiągną odpowiedni po- 
ziom, zostaną zaakaperowańi Drzez większe 
kluby. 

Jeszcze raz zgoda. W Niemczech istnie- 
ją bardzo silne tarcia pomiędzy sportem 
a gimnastyką. Od czasu dó czasu następuje 
zawieszenie broni, obie strony zgodnie pra- 
cują po to, by przy pierwszej sposobności 
móc wykopać topór wojny. Przyznać nale- 
ży, iż główną winę ponosi związek gimna- 
styczny, który absolutnie nie może i nie 
chce się pogodzić z faktem żywiołowego 
rozwoju i potęgi sportu. Swoje egoistyczne 
cele zakrywa związek gimnastyczny zwy- 
kle wygodną maską patrjotyzmu, zarzuca- 
jąc sportowi zbytni internacjonalizm. 

Przed niedawnym cząsem zgłosił zwią- 
zek gimnastyczny wystąpienie z rady pań- 
stwowej wychowania fizycznego, co równa 
się zerwaniu stosunków za sportem. Na 
skutek interwencji ministerstwa oświaty 
i spraw wewnętrznych odbyła się w Ber- 
linie konferencja w celu uzgodnienia po- 
stulatów obu grup. Z oficjałnego komunika- 
tu wynika, iż zawarcia zgody jest na nhj- 
lepszej drodze, czy na długo == to inna 
Sprawa. 

Konsolidacja ruchu w ku 
strji. W odróżnieniu do Niemiec następuje 
w Austrji konsolidacja ruchu sportowego 
i gimnastycznego. Spodziewane jest zało- 
żenie, jeszeze w bieżącyra miesiącu, piarw- 
szych podwalin pod iedną wielką, wspólną 
organizację, która obejmowałaby wszelkie 
galęzie sportu, jakoteż gimnastykę. Nie ule- 
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ga wątpliwości, iż skonsolidowaną praca 
przyniesie jak najlepsze owoce. 

20.000 szylingów przeznaczyła gmina 
miasta Wiednia na wielkie igrzyska ro- 
botnicze, które odbędą się w dniach 9.—11. 
lipca 1926. Spodziewany jest zjazd 100.000 


uczestników. 
zo 
Życie gospodarcza. 


REFORMA PRAWA MAŁŻEŃSKIEGO 
przez Dra Z. Mandła, adwokała w Krako- 
wie, omawia problem rozwodu, separacji, 
ślubów cywilnych według prawa trójdziel- 
nicowego. Do nabycia w księgarniach i u 
autora, Kraków, Rynek 22. — Cena 3 złole. 


7438-5 
Io —0— _ 7 _ a 
Giełda iwewską. 
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 12 Isto ada. 


Całe zainteresowanie skupiło się dzisiaj | 


e 


około akcji Chodorowskich, które wykupy- 
wano przy niedostatecznej podaży po ce- 
nach zwyżkowych. Także zwiększone za- 
potrzebowanie na Gazolinę, przy dużej ilo- 
ści transakcji. 

W innych papierach przemysłowych 
ruch średni. — Towaru naogół niewiele. 

W płaceniu były: Parowozy po 0.23, Pe- 
zet po 0.05; nadto poszukiwano Poł. Nafte 
przy minimalnem zaofiarowaniu. 

W akcjach bankowych tylko sporadycz- 
ne transakcje B. Hipotecznym. 

Akcje handlowe nadal bez podaży i bez 
popytu. 

Tendencja niejednolita. 

Usposobienie lekko ożywione. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 12 listopada. 

Hipoteczny 0'33, Browary 710, 
1:20, Chodorów 4'65, 4'70, 4'75, 4'80, 
485, Chybie 3:85, Cegielski 10 00, 
Ćmielów 0'30, Lokomotywy 0'65. Ga- 
zolina 1°25, 1730, 135, 1:40, 1'35, 
P. Nafta 0'22, Zieleniewski 8'90. 
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Gieida zbożowa, 
Lwów, 12 listopada. 

Na giełdzie płacono w drodze egze= 
kutywnego kupna za fasolę białą eksporto- 
wą (cukrową) paritas Uhnów dol. 6.75. 
H eczkę eksportową, dworską, suchą 
w wolnym obrocie giełdowym płacono 
dol. 240 loco Hadyńkowce. Z innych 
artykułów zainteresowanie dla czerwonej 
pszenicy, doborowej jakości 

Tendencja chwiejna, dla pszenicy 
przyjemniejsza. 

Usposobienie spokojne. 

Pszenica krajowa ex 1925 20.50 
do 21.50, żyto małepolskie ex 1925 
1475 de 1525, jęczmień małopolski 
pastewny —*— de —*—, ewies ma- 
łopelski 16.— do 1650 


Giełda warszawska. 


Warszawa, 12. listopada. (Tel. G. P.) 
T.ndyn 29.50, Nowy Jork 5.96, Paryż 24.22, 
tzwajcarja 117 23, Wiedeń 24.19, 8-pre po- 
życzka 70.00, r. życzka konwersyjna 43.59, 
pcżyczka kulej:wa 65.00. 


Giełdy ohea. 


GIFŁUA ZURYCHSKA. 

Zurych, 12. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 
20.62, Londyn 25.14.7, Nowy Jork 518.7, 
Belgja 23.56, Włochy 20.56, Berlin 1235, 
Wiedeń 73.12, Praga15.37 i pól, Budapeszt 
0727, Białogród 9.20, Bukareszt 2.42 i pół, 


Obroty prywatne. 

Lwów, 13. listopada. 

Wczoraj hausa. Obrót ożywiony, 
Dolary amerykańskiz 6.5 — do 
655 dolary kanadyjski: 6 10— de 
620 — korony czeski: ( 17 75 de 
0.8— leje 0.0266 do © 02 75 frank 
francuskie 0.2775 da © "8 — franki 
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Str. 12 
szwajcarski: © — u 6 50 :unty 
szterling! 29:0 — do 3000— niem. 
marki nowe 1.00*— do "— 
ZŁOTO. 20 koron 7600— do 
2625— 20 franków 74 0— do 
2420— 20 marek 88)— do 


1 9.00°— 10 rubli 31.50:—- uv 32.00°— 
SREBRO. Korona anstr. 0.52— 
od 0.:2 50 5 koron anstr. 268 — de 
2.74 — florea austr, 1.34 — go 
1.37 — rubel 2.22— do 2 26 — ke 
piejki za rubel 115— de 1 20 —, 


BZZCEFJEZEEM 
OGŁOSZENIA 


NAUKA i WYCn0WAsi¿ 
7 groszy xa Wyraz. 


UDZIELĘ lekcji z klas norm. z początkiem 
jęz. Diem. Zgłoszenia pod „Lekcje“ do 
„Gazety Porannej“. 7614 

E E — 

SZWALNIA Koła Polek, ul. Sokoła 1. 1. 
L piętro, pod kierownictwem p. Leonty- 
ny Zagórskiej — przyjmuje bieliznę dam- 
ską, męską i pościelową do szycia, haftu, 
mereżkowania i endlowania. 7574-3 


WOLNE POSAY 
7 Kroszy ZA Wyraz. 


ODSPRZEDAWCY do trafik pocztowych 
z kaucją gotówkową poszukiwani. Zgło- 
szenia pisemne nadsyłać: Księgarnie 
Pocztowe, Lwów, Mikołaja 28. 7604 


PUSAUY POSZUKIWANE 
2 grosze za Wyraz, 


OGRODNIK:rolnik, lat 32, żonaty, bez- 
dzietny, fachowo wyszkolony w dziale 
ogrodniczym 1 rolniczym, jakoteż w pro- 
wadzeniu ksiąg gospodarczych, z chlub- 
new; świadectwami, poszukuje posady 
na ordynarję od Nowego Roku. Zyłosze- 
nia pod „Energiczny” do Generalnej Eks- 
pedycji Ogłoszeń Krzysztofowicz, Lwów, 
Bielowskiego 6. 7602 

c 


ARTYSTA malarz reflektuje na posadę in- 
kasenta lub magazyniera za odpowiednią 
kaucją, pod „Kaucja“ do Administracji. 

7592-5 

ZZ DZI WIBAZRZZWOZLO Z WA —" 

RUTYNOWANY pomocnik handlowy, cział 
korzenny, Polak, posiadający kurs Akad. 
handlowej, iuoże być kierownikiera lub 
księgowyt.. poszukuje posady, adres: Ko 
stecki, Kc.umyja „ul. Kilińskiegu 4. 

"594 3 


MIŁA blondynaa, lat 28, zredukowa.a biu- 
ralistka, inie'itentna, dobrze wychowa- 
na, bezwzględnie uczciwa, skromnych 
wymagań, z prowincji wschod. Małopoi , 
znająca się na gospod. domow. i kuchni, 
umiejąca trochę szyć, przyjmie posadę do 
dzieci, może wyręczyć Panią domu. Zglo- 
szenia do Adm. „Gazety Porannej' nod 


„Za chlebem“. 7596 
O O O 


INTELIGENTNA dobrze prezentująca się 
panienka, z praktyką dłuższą biurową 
szuka posady, ewentualnie zastępstwa za 
skromnem wynagrodzeniem. Odp. do 
Adm. „Energiczna'. 7579-2 

U E 

MAGISTER FARMACJI z pięcioleciem po- 
szukuje posady lub zastępstwa. Dr. Hen- 
ryk Mester, adwokat, Przemyśl, Jagiel- 
lońska 21. 7541 -4 


MAGISTER farmacji, Polak, katolik, posząą- 
kuje od stycznia dzierżawy, zarządu lub 
posady stałej w aptece. Zgłoszenia: Apte- 
ka Giiniany. 7521-3 


ZUPEŁNIE rutynowany koncypient szuka 
posady bliżej Lwowa. Zgłoszenia „Adwo- 
katura" do Administracji. 7519-4 
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300 ZŁ. GOTÓWKĄ zapłacę za pośredni- 
ctwo w wyszukaniu posady leśniczego. 
Egzamin rządowy z bardzo dobrym wy- 
nikiem. Jestem żonaty, lat 30, obecnie 
na samoistnej posadzie. Posadę mogę 
przyjąć od zaraz lub od Nowego Roku. 
Zgłoszenia pod „Las“ poste restante Ru- 
da różaniecka. 7529-5 


| KIESZKARIA, SKŁEPY, LOKALE 
7 goly KA wyraz. 


W POBLIŻU Hotelu Krakowskiego próżny 
pokój z osobnym przedpokojem, vsob- 
nym wodociągiem, toaletą, gazem 1 elek- 
tryką do wynajęcia. Zgłoszenia pisemne 
do Administracji pod „Niezwykły Įxoiu- 
fort", 7533-2 


KUPIĘ parcele 800—1000 sążni za gotówkę. 
Wymagane położenie: bliższe przedmie- 
ście, południowo-wschodnie, sąsiedztwo 
linji tramwajowej. Inż. Giłowski, Murar- 
ska 64. 7601-2 


KUFió i SPRZEJAŹ 


7 growzy za wyraz. 


SZCZENIĘTA rasowe „Dobermany“ zaraz 
do sprzedania. Batorego 34. III. p. drzwi 
XVI 7590 


L. 50/pr. 


SPRZEDAM tanio kurtkę damską astracha- 
nawą, ożiądać można pracownia <uśnier- 
ską Miez=+ Halicka A, 7an 


JABŁKA DESEROWE, szlashetuw gatunki 
zimowe, wysyłam pocztą kosze 10 kg. 
opłatnie 10 zł. pobranie. Owoc własny, 
wyborowy. Opakowanie staranne, zabez- 
pieczone przed mrozami.  Adresować: 
Wójcikiewicz, Prozoroki, ziemia Wileń- 
ska. 7610-3 


KUPIĘ mniejszą kamienicę albo willę z 
wvlnem mieszkaniem. Wiadomość: Kan- 
celarja Dr. Węgrzyńskiego, pl. Smolki 3. 
Pośrednictwo wykluczone! 7370 2 

w EEE 

SPRZEDAM kamienie sztuczne 42 cali 
Plansichter czeski pojedynczy. Walce 48 
cm: długie, Młyn Śmieszki, Sokal. 7498 5 


TORARNIE, Strugarki, Wiertarki, Heblarki, 
Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „PILOT“, Lwów, ul 
Batorego 4. 7308-20 


RużnE DONIESIENIA 
7 groszy za Wyraz. 


MICHAŁ FILIP OLSZEWSKI z Niwy, unie- 
ważnia zgubioną książeczkę wojskową 
rocznika 1919. Znalazcę prosi o zwroł 
tejże. 7611 


Żółkiew dnia 10,XI. 1625, H 


KONKURS. 


Wydział powiatowy w Ż łkwi rozpisuje nin'ejszem konkurs na 
posadę lażynitra drogowego, zarazem Kierownika Oddziału technicznego 


tutejszego Wydz ału powiatowego 


Do posady tej przywiązane jest początkowe uposażenie VIII st. 


pł. urzędników 


pań-twowych w myśl 
Rp. P lsk. z dnia 30/ 2. 1924. Nr. 11s. Dz. Rp. 


Rozporządzenia P. Prezydenta 
poz 1'73, dodatku komu- 


nalnego w wyso ośc 15'/, poborów, rycza tu n. objazdy s użbowe w wy- 


s8okosci 1.5 O zł rocznie. 


Posada zostanie na rok nadana prowizorycznie poczem w razie 


zadaw alniającej służby 


oże nastą ić st»b lizacja. 


Ubi gaiący się o powyższą posadę winni wni ść należycie udoku- 


mentowane podanie do wydziału powiatowe.o w 


12 grudnia b r 


ółkwi w terminie do 


Do rodinia należy dołączyć oryginały wzęlędnie legalizowane od- 


pisy następu ących do umen'ów: 
1, metryki chrztu, 
roka życřa. 


świadectwo na dowód nieprzekr czonego 40 


2) u wodu ukończenia s'udjów technicznych z dwoma "gzaminami 
p'ństwowymi i co najmniej dwul:tnej prak yki w dziale budowy dróg 


i mostów. 
3) św adec'wa zdrowia 


4) świad c'wa n zvnależności państ owej. 


£) curriculum v że. 


Posada do objęcia z dniem 1. stycznia 1926 r. 


b > 4 
A 
Fa 


CENY UMIARKOWANE 


EEE E E E 


DRUKARNIA 


* SPÓŁKI AKCYUNEJ WYDAWNICZEJ 


---- UE. CHORĄŻCZYZNY 31. -- - - „z 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
WGHODZĄCE W ZAKRES DRUKARSTWA „że 


POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
-+= ILUSTRACYjNE NAJNOWSZEGO TYPU -«:- 


Kom sarz rządowy. 


t 


N. 7601 


W BANKU PRZEMYSŁOWYM dnia 5. li- 
stopada zgubiłem blankiet wekslowy na 
3.000 złp. z podpisem Stanisława Lubo 


Radzimińskiego i Piotra Colonna Czo- 
snowskiego, który unieważniam. Piotr 
Czosnowski. 7597 


PICCE oszczędnościowe MGGLE, WAGI 


po cenach konkurencyjnych poleca 


J. SCHUMANN 


handel towarów żelaznvch i artykwów 
techn cznych 17493 


Lwów, ul. Krasickich 18 A, 
(boczna Kazi i'r? wskiej) 


OGORKI kiszone domowe 80 gr. 1 kg. Ka- 
pustę kiszoną 20 gr. 1 kg. Rydze mary- 
nowane 250. Wybierane 3 zł. Korniszony 
2 zł. Wybierane 3 zł. 1 kg. poleca Jasno- 


górski, Lwów, Janowska 4. 7590-3 
CHOROBY WENERYCZNE, — zastarzałe, 
skórne, neurasthenię seksualną leczy 


specjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. 
7370-12 
CTZE = mi. o eA 
notulis |, oa to za. 
88 PRA A 
; e > 
[I 1 PORANNE. cenach SKLEP KO: 

| POS | 
„Bartatow” 
R g Pasaż M kolascha, 
wejście od ul. 


górskie, silnie aro- 
f jakot ż inne arty- 
ï w GRZEGIE 
LONJALNY 
Sienkiewicza I 6. 


STANISLAW ABL 


Legionów 11. 1809 


Specjalne warstaty de 
naprawy wozów 


WE © PER 


oryginalne części składowe 7607 


WITOLD TRANDA 


Lwów, ul. Podle -+ skiego 2 


S>ecjalista chorób psuc, serca i żoiądka 


Dr. FELIKS HAHN 
Lwów, Gródecka 46. Telef. 834. 
Prześwietlanie Roentgenem Leczenie 
lampą „SOLLUX" i iampą kwarcową. 


Dyrekcja Poczt i Telegrafów we Lwowie. 
L. 3842/7. Lwów, 6. listopada 1925. 


Dyrekcja Poczt i Telegrafów rozpisuje 
konkurs na dostawę ok. 15.000 sztuk slu- 
pów telegraficznych 6, 7, 8, 9, 11 i 13 14. 
impregnowanych lub surowych. Bliższych 
informacji udziela piśmiennie Oddz. 7, Dy- 
rekcji P. i T. lub też ustnie Naczelnik Wy- 
działu III. codziennie między 11—12 godz. 
w biurze przy ul. Zygmuntowskiej L, 5. 
II. p. Termin wnoszenia ofert (ostemplo- 
wanych i zapieczętowanych) upływa 15. 
grudnia 1925 o godz. 12. 

Publiczne otwarcie ofert nastąpi w Pre- 
zydjum D. P. i T. dnia 19. grudnia o go- 
dzinie 12. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili: 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice. 
muski i inseraty na stronach tekstowych 


za wiersz 1-szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 46 gr. 
za wiersz  i-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 gr. 
Drobne ogloszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł 


35 gr. 


cała strona tekstowa 480 zl. pol. cała stro- 
na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. pol — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. drozsze. — 
Odpowiedzialność za terminowy druk nie 
przyjmujemy. — Porta przekazów nie boni 
fikujemy. — Uwzga: Kolumny ogłoszeniu 
we są podzielone na 8 łamów  (szpałt). 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


é Drukarm Spółki Akcyjnej Wydawniczej poy zarząuem J. Płoukiego we Lwowie. 


Należytość pocztową opiacome ryuzaltemm 


Prezes; 
7606 Inż. Dntczyśński. 
PRENUMERATA: 
Miesięcznie . o . . . ZŁ 3.79 


Z dostawą na mielscu lub 
przesyłką pocztowa . Zł. 4.00 
Za granicą . ZŁ 5.50 


Redaktor | 
Uubow. rea. SILAN ańślźaAaY WAŁ 
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